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Na naszych  oczach  i  naszym i rękam i 
d o k o n y w u je  s ię  w  Polsce rew o lu cy jn a  
p rzem iana spo łeczna. W iielki p rze łom  hiisto 
ryczny  odbyw a Się u n as  —  w  je d y n y  b o ­
daj w  d z ie ja ch  sposób  —  bez  roz lew u  k rw i, 
przem ocy i  zam ętu , tow arzyszących  zw y ­
kle tworzeniiu się  now yćh  p o d staw  zb io ro ­
w ego żydia.

D zięki osiągn ięciu  jedności d z ia ­
łan ia  ru ch u  robo tn iczego , d z ięk i so ju sz o ­
w i m as p ra c u jąc y ch  m iast i w si, d z ięk i ro ­
zum ow i po litycznem u  obozu d em o k ra c ji —  
hasła, o k tó ry ch  rea lizac ję  w alczy ły  ca łe  
poko len ia  rew o lu c jo n is tó w  i pa trio tów , 
s ta ją  s ię  rzeczyw istością. P o lska ndie p o ­
tk n ie  s ię  już n igdy  o „kam ień sp raw y  chłop 
sk ie j" , n iepod leg łość  nasza  zabezpieczona 
zos ta ła  p rzed  w ichrz  eniam i tru stó w  i k a r ­
telów ; żadna zm ow a k ap ita lis tó w  n ie  zd o ­
ła  od tąd  zaham ow ać rozw oju  w y tw ó rczo ś­
ci, n as taw io n e j n ie  n a  zysk  bussiimesma- 
nów , a le  na p o k ry c ie  po trzeb  spo łecznych .

Był ta k i okres w  czasie w o jny , k ied y  w y 
d aw a ło  Się nam  w k ra ju , że Polska, k tó ra  
p ierw sza s ta w iła  czoło ko lum nom  H itle ra 

1 -— n a jg o rze j w y jdzie  z dzie jow ego  kata- 
klizm u.

|p A  O k aza ło  s ię  raz jeszcze, że in te res  P olsk i
zb .ega. s ię  zaw sze zą  sp raw a  sp raw ie d li­
w ości spo łecznej, że p raw dziw y  p a tr io ­
tyzm  k ry je  siię, ja k  m aw ia ł A dam  M ick ie­
w icz, „pod b luzą wyrotoiniilka i  p o d  su k m a ­
ną ch łopską" . K iedy p rzed staw ic ie le  K ra­
jow ej R ady N aro d o w ej p rzed z ie ra li eiiię 
p rzez  lin ię  fron tu , by  w y ró w n ać  raz  na 
zaw sze w szy s tk ie  sp o ry  d z ie jow e z w ie l­
kim  sąsiad em  sło w iań sk im  i  oprzeć p rz y ­
szłość P o ls k i 'n a  n iew zruszonych  p o d s ta ­
w ach  so ju szu  ze Z w iązkiem  R adzieck im  —  
nie w szyscy  jeszcze w ów czas rozumieli*, 
—  że w  ty ch  d n iach  o dw róc iła  s ię  k a r ta  
n asze j h isto rii, że  w  ty c h  godzinach  ofiara 
i zw y cięs tw a żo łn ierza  p o lsk ieg o  w  b o jach  
z N iem cam i zo s ta ły  w reszc ie  w y k o rz y s ta ­
n e  d la  sp raw y  po lsk ie j.

Je że li te  fak ty , ta k  n ied aw n ej p rze sz ło ś- 
ai p rzy p o m in am y  d zisia j, to d la teg o , że 
w ielu  je s t jeszcze u n a s  ludzi, k tó rzy  d o ­
tą d  n ie  zdąży li zauw ażyć, co s ię  doko ła  
n ich  dziejle i  ja k ie  o lbrzym ie p rzem iany  
zasz ły  ii w ciąż  n a  ich oczach  zachodzą. M a­
m y na m y śli ty ch  w szystk ich , k tó rzy  na 
s to su n k i p o lsko  - rad z ieck ie  paitrzą pod 
kątem ... „zeg a rk ó w ” i  p i ja ty k  m aru d eró w  
ro sy jsk ic h  (tak, ja k b y  alkoho l niie dz ia ła ł 
n a  m a ru d e ró w  ang ie lsk ich  i  a m e ry k a ń ­
skich) i k ln ą  na d em o k ra c ję  spo łeczną, 
ile k ro ć  s ty k a ją  s ię  z jak im ś d u rn y m  czy 
n ieuczciw ym  u rzędn ik iem .

N ie  je s t je szcze w  Polsce tak , ja k  byśm y 
so b ie  tego  życzyli. H is to rię  ro b ią  ludzie, 
tw orzym y ją  w szyscy  razem , ca łe  p o k o le ­
nie. A  ludzie , ja k  w iadom o, są  rozm aici. 
Jeże li w ięc  w  tym  czy innym  u rzęd z ie  lik ­
w id ac ji m ien ia  pon iem ieck iego  d z ie ją  się  
ro zm a ite  cuda, je że li szab e r w cąż jeszcze 
kw itn ie , a p a sk a rz e  śm ie ją  s ię  w  k u ła k  z 
brudu ro b o tn ik a , jeże li p o n ie k tó rzy  fu n ­
k c jo n a r iu sz e  p ań s tw o w i n ie  w y zb y li s ię  
tra d y c ji k ac y k ó w  —  to  p rzecież  każdy  
cz łow iek  rozsądny  rozum ie, ż e  n ie  reform y 
sp o łeczn e  s ą  tem u  w inne, a le  ogólna d em o ­
ra liz a c ja  p o w o jen n a , p o zo sta ło śc i p rzed- 
w rześn lo w y ch  o byczajów  i  u łom ności n a ­
tu ry  ludzkiej.

M ało  je s t d zisia j w  P o lsce  ludzii zad o w o ­
lo n y ch  ze sw o je j s topy  życiowej., ta k  ja k  
m ało  je s t ludz i zadow olonych  w  ca łe j p o ­
w o jen n e j Europie, k tó ra  d ługo  jeszcze b ę ­
dzie s ię  m usia ła  b o ry k ać  ze  sk u tk a m i sz e ­
śc io le tn ieg o  ka tak lizm u . Je s t je szcze źle, 
a le  w iem y, że u  nas dziięki w ie lk ie j rew o ­
lucji, k tó rą  p rzep ro w ad za  lew ica sp o łe cz­
na, będz ie  n ie gorzej, ale coraz lepiej.

Nile chodzii o to , byśm y m a jąc  na oczach 
h isto rię , k tó rą  tw orzy  n asze  poko len ie , za 
m yka łi oczy na n ied o m ag an ia  *i s łabe  s t r o ­

ny życ ia  publicznego . Rząd d e m o k ra ty cz ­
ny nie ty lko  nie bo i siię k ry ty k i, a le  p rz e ­
ciw nie —  żą d a jąc  od ob y w ate li a k ty w n e ­
go s to su n k u  do sp ra w  p ań s tw o w y ch  -— 
każdy  rzeczow y głos, w skazu jący  k o n ie cz ­
n o ść  zm ian  n a  jak im ś szczeb lu  czy  odcin ­
k u  życia , tra k tu je  jako  pom oc w sw ej p r a ­
cy.

S m utne jest, że część naszego  sp o łe ­
czeństw a w ciąż jeszcze tkw i, jak
Do k to ś tra fn ie  określił, w  s ta n ie
„em ig rac ji w ew n ętrzn e j" . N ajw yższy  
czas, by  ci w szyscy  ludztile zgubień.,,

zbłąkana, niie u m ie jący  sob ie  zna leźć  m ie j­
sc a  w  now ym  układzfte sto su n k ó w  —  o b u ­
dzili siię do  tw órczej p racy , bez k tó re j niie 
m a p rzecież radoiści życ ia , by  w reszc ie  zro­
zum ie li  i dostrzegli,  że d o k o ła  mich, poza 
szab rem  i kom b in ac jam i w ydrw igroszów  

dzie ją  się r ze czy  napraw dę wielk ie ,  
że rodżi siię now y d z ień  i  now y  o k res  d z ie ­
jow y, w p ro w ad za jący  Poilskę n a  to ry  c ią ­
głego postępu , rzeczy w is te j s iły  i sp raw ie ­
d liw ośc i sp o łeczn ej.

R A F A Ł  PRAGA.

D z i a ł a l n o ś ć  p n t r io ló w  p o l s k i c h  
w Belgii

BRUKSELA (PAP). Zarząd G łów ny Zw. 
Patriotów Polskich w  Belgii, uchw alił: ł) 
zorganizow ać m iesiąc M ickiewiczowski, 
urządzając uroczystości na teren ie w szy­
stkich skupisk polskich, 2) Urządzić gw ia­
zdkę dla w szystkich dzieci polskich, 3) 
P rzystąpić do akcji zjednoczenia em igracji 
polskiej i zw ołać kongres w ychodźtw a 
polskiego w  Belgii, 4) Zorganizować spóL 
dzielni ę w ydaw niczą, 5) Poprzeć rozwój 
szkół polskich i zorganizow ać przy n ich  
kom itety rodzicielskie.

Przed  spotkaniem Betiin-Mołotow-Byrnes

0 czym lfó ą re d z ’ć w Moslnfó
trzej minisifowłe spraw zagranicznych

LONDYN (BBC). W  dn iu  15 bm. rozpol* 
cenie się w  M oskwie k o n ię f^n c ji^  m iny  
slrów  spraw  zagranicznych f f t ,  Brytanii, 
Stanów Z jednoczonych i ,  Związku Radzie­
ckiego. W b rew  p ierw otnem u projektow i, 
m inistrow ie Francji i C hin  nie '/yezifią u-' 
działu w  spotkaniu. ’ jjf

Jak tw ierdzą koła dobrze poinform ow a­
no, przedm iotem  obrad  będzie sprawa 
kontroli n ad  energ ią  atomową, sy tuacja 
w Persji, zagadn ien ie D ardaneli, jak rów ­
nież szereg innych  spraw, k tórych  nie 
zdołała załatw ić londyńska konferencja

-tornistrów spraw  zagranicznych w paź­
dzierniku. rb.

O brady  potrw ają praw dopodobn ie przez 
ca ły  . okres świąt Bożego N arodzenia i za­

kończą się dopiero na początku stycznia, 
po czym trzej m inistrow ie udadzą się do 
Londynu na pierw sze p lenarne posiedze­
n ie O rganizacji .Narodów  Zjednoczonych.

Lah>ausen zezn a je  w N orym berdze

Keifel Mierowal akcDni zbratt&fHil
Ś w iadek  gen, L ahausen  w  odpow iedzi na 

p y ta n ie  obrońcy  K eitia stw ie rdz ił, że Ked- 
te l na zeb ran iach  genera łów  w zyw ał ich 
ażeby  p rzy  p row adzen iu  w o jn y  k ie row ali

Przesilenie rządowe we Włoszech
RZYM (PAP) Kryzys rządow y w e W ło ­

szech przew leka się. O statn io  partia lib e ­
rałów  ogłosiła dek larac ję  w  spraw ie now e­
go rządu. Deklaracja składa się z 4 nastę­
p u jący ch  punk tów : 1) należy  zakończyć
szybko akcję oczyszczającą, ażeby można 
b y ło  stw orzyć w arunk i dem okracji i w o l­
ności. 2) N ależy p rzyw rócić atm osferę po ­
rządku i pew ności, n iezbędnej w  obliczu 
zb liżających się w yborów  do K onsty tuan­
ty. 3) W  skład now ego rządu p o w in n y  
w ejść osobistości także z poza 6 partii, na­
leżących  do K om itetu W yzw olenia N arodo 
w ego. 4) W in ien  b y ć  opracow any program  
rządow y, k tóry  b y  obow iązyw ał aż do ze­
b ran ia  się K onstytuanty.

L iberałow ie tw ierdzą, że należy  zm niej­
szyć liczbę m inistrów  i stw orzyć rząd z lu ­
dzi, którzy b y lib y  na u sługach  kraju  a 
n ie  partii.

D eklaracj ■ liberałów  została rozesłana 
w szystkim  partiom  do  przestudiow ania.

Partia C zynu ośw iadczyła liberałom  w  
odpow iedzi, że n ie  w idzi w  obecnej sy ­
tuacji now ych  elem entów , które b y  u- 
sptraw ie dl iwiiał y  specja lną na ten  iem et 
dyskusję. O rgan  Partii C zynu „Italia Li­
bera" nazWał dek larac ję  liberałów , n iepo­
trzebną i szkodliw ą. W iększość partii w cho 
dzących  w  skład Kom itetu W yzw olen ia 
N arodow ego, so lidaryzuje się ze stanow i­
skiem Partii Czynu.

Partia kom unistyczna stw ierdza, że poli­
tyka Jedności N arodow ej, w inna by ć  pod  
stawą odbudow y  W łoch. Program, repre­
zen tow any przez partię kom unistyczną, 
jest n astępu jący :

1. Polityka W łoch  w inna by ć  zdolna do 
najszybszego przejęcia całego terytorium  
w łoskiego pod zarząd w łoski i do uzyska-

ziachowany pokój w ew nętrzny  przez w pro 
w adzenie po lityki w spó łp racy  m iędzypar­
ty jnej. Rząd w in ien  ziapewnić pracę w szy­
stkim  obyw atelom  .dokonyw ać sp raw ied li­
w ego rozdziału produktów  pierw szej po ­
trzeby, zabezpieczyć by t b. kom batantom  
i w y tęp ić  spekulację. 3. W in n a  b y ć  za­
chow ana i w zm ocniona jedność k lasy  pra 
cująoej i w szystkich w łoskich sił dem o­
kratycznych  i antyfaszystow skich, w celu 
n ie  dopuszczenia do rekonstrukcji faszy­
zmu w e W łoszech,

W szystkie te cele m ogą b y ć  osiągnięte 
je d y n ie  prze zrząd op ie ra jący  się na par­
tiach  szczerze dem okratycznych i an ty fa­
szystow skich. Jakakolw iek p róba złamania 
albo podm inow ania tej jedności, pow inna 
b y ć  najenerg iczn iej odrzucona przez 
w szystkich, k tórym  leży na sercu los n a ­
rodu włoskiego.

s ię  za sad am i n a ro d o w o  - „soc ja listyczny ­
m i", a  n ie  w ojskow ym i. M iędzy ob rońcą a 
św iadkiem  dochodziło  często do  s ta rć  slow  
rtyoh, w  to k u  k tó ry ch  w y traw n y  szef w y­
w iad u  n iem ieckiego , k tó ry  obecnie w y s tę ­
p u je  ja k o  p rzec iw n ik  m etod  n aro d o w o  - 
„soc ja listycznych", niie d aw a ł s ię  w y p ro w a 
dzić z  ró w n o w a g i i  p o d trzym yw ał sw e z e ­
znania, o bciążające  K eitia.

Z zeznań  L ahausena w ynika, że rz ą d  n ie ­
m ieck i sk ła d a ł s ię  z b an d y  zb rodn iarzy , 
d la  k tó ry c h  n ie  is tn ia ły  żadne p raw a  a n i 
zasad y  m oralności. Szef n acze ln eg o  d o ­
w ództw a osobiście  k ie ro w a ł akc jam i zbrod  
niczym i, a  Riibbentrop, k tó ry  b y ł k ied y ś 
podejm ow any  w  sa lo n ac h  ang ielsk ich , o k a ­
za ł s ię  cyn icznym  ło trem .

L ahausen  w zięty  w  k rzyżow y  ogień  p y ­
tań  o sk a rży c ie li i  ob rońców , obstaw ał p rzy  
sw o ich  zeznaniach . Szczególne zdziw ienie 
i  n ie sm ak  w yw ołało  p y ta n ie  jednego z o b ­
ro ń có w  w  n as tęp u jący m  brzm ieniu :

„D laczego św iad ek  n ie  zrob ił d o n ie s ie ­
nia po lic ji o zb rodn iczych  zam iarach , o k to  
ryoh  m ia ł w iadom ość? P rzecież w iadom o, 
ż e  p raw o  n iem ieck ie  k a rze  za wszelki© utsi 
ło w an ia  p o p ełn ien ia  zb rodn i" . L ahausen  
oidpowiiedźiał, że m usia łby  w n ieść  se tk i 
ty s ięc y  don iesień , a w  p ierw szym  rzędzie 
na H itle ra.

Zqdcmia Francji w spraw ie Nadrenii
PARYŻ, (PAR). —- Rozm ow y p rze d s taw i­

c ie la  F rancji, de Nourviille W St. Z jed n o ­
czonych, n a  tem at francusk ich  postu la tów , 
odnośn ie p rzysz ło śc i te ry to rió w  nad reń - 
sk ic h  i zag łęb ia  R uhry, d a ły  m ożność S ta ­
nom  Z jednoczonym  dok ład n eg o  zapoznan ia 
s ię  z p ro p o zy c jam i Francji.

Po w izycie u  m in is tra  B yrnesa d e  N our- 
v ille  udzie lił w yw iadu  dzienn ikarzom , om a 
wiajiąc zasadn icze  d y rek ty w y  propozyc ji

SZALASSY SKAZANY NA ŚMIERĆ
BUDAPESZT (PAP). W  toczącym  się od 

paru  tygodn i procesie zdrajcy  narodu w ę 
gierskiego, b. prem iera Szalassy, zapadł 
w yrok,

minimum niezależności. 2) W inien byc Sąd skazał Szalassy ego na karę śmierci.

francusk ich , p rzed staw io n y ch  m in is te r­
stw u, D y rek ty w y  te  są n as tęp u jące :

1) O ddzie len ie  N ad ren ii o d  N iem iec i 
u tw o rzen ie  z n ie j oddzielnego  p ań stw a; 
2) O bsadzenie przez so ju szn ików  punk tów  
s tra teg iczn y  ch.

ODRZUCENIE PODANIA O UŁASKAWIE­
NIE KRAMERA

LONDYN (PAP). A gencja Reutera dono­
si, że marszałek M ontgom ery odrzucił po­
dania o ułaskaw ienie, złożone przez Kra­
mera i innych  przestępców  z procesu w 
Belsen skazanych na karę śmierci, z*a 
przestępstw a popełn iońe w obozach kon­
cen tracy jnych  w  Belsen i Ośw ięcim iu.



Ciężki przem ysł, finonsiera. partia Hitlera

Trójkąt, który wysadził Europę w powietrze
Magnaci pzssmyslu wojennego muszą ponieść zasłużoną karę

VIsrod zbrodniarzy wojennych, zasiadają­
cych na ławie oskarżonych w Norymberdze, 
me ma ani jednego przedstawiciela niemieckie­
go ciężkiego przemysłu, który —  jak dobrze 
wiadomo, —  ponosi lwią część odpowiedzial­
ności za wybuch ostatniej wojny. Z komunika­
tów, ogłoszonych w Londynie, wynika, że byli 
potentaci wojennego przemysłu niemieckiego—  
oczywiście z wyjątkiem tych, którzy zdołali H- 
kryc się m ają być sądzeni oddzielnie, w od­
rębnym procesie.

‘yęh dniach właśnie, z rozkazu angiel­
skich władz okupacyjnych, aresztowana zosta­
ła  większa ilość (w sumie: 60 do 70 osób) 
przemysłowców Zagłębia Ruhry, jak np. pre­
zes tow. akc. „Deutsche Edelstah!werke“ Heinz 
Lehm, dyrektor firmy „Vereinigte Stahlwerke", 
r  ryderyk von Billow, _ kilku b. dyrektorów za­
kładów Kruppa i inni. Jednocześnie osadzono 
pod kluczem trzydziestu wyższych urzędników 
stanowiących „mózg“ znanego wielkiego kon- 
•e[nU .c“ e®Iczne?° G. Farben-Industrie"; 
jak  wiadomo, zakłady przemysłowe tej firmy 
miały być całkowicie zlikwidowane.

Wszyscy ci panowie —  z wyjątkiem jednego 
Kruppa —  mało są znani poza granicami Nie­
miec; daleko mniej, aniżeli banda 24-ch zbro­
dniarzy wojennych, byłych ministrów, genera­
ło w i admirałów, sądzonych przez trybunał no­
rymberski. A jednak faktem jest, że ci właśnie 
ludzie: magnaci wielkiego przemysłu zbroje­
niowego i chemicznego oraz dyrektorzy i fa­
chowcy techniczni, pozostający na ich usłu­
gach, ponoszą nie mniejsza odjsowiedzialność 
za to, co wydarzyło się w Eiuropie w ciągu o- 
statmch lat, aniżeli Goering, Hess i cała zbrod­
nicza szajka, stojąca dziś pod hańbiącym prę­
gierzem trybunału norymberskiego.

Za pieniądze te j właśnie warstwy społecz­
n i j  "15 kapitalistów Zagłębia Ruhry i 
Nadrenii, organizowany był ruch narodowo-so- 
cjahstyczny", którego zadaniem było „połama­
nie kości marksistom i ustanowienie w Niem­
czech dyktatury wielkokapitalistycznej wyko­
nywanej wprawdzie rękami Hitlera, Goeringa i 
Himmlera, faktycznie jednak kierowanej móz- 
gami Thyssena, Kruppa, Schachta; ukryci za 
kulisami, jx>ciągah oni umiejetnie za sznurki, 
i1? których potwornie tańczyły krzykliwe ku­
kiełki nadętych „wodzów" Trzeciej Rzeszy.

Posłuchajmy, co mówi na ten temat amery­
kański prokurator w procesie norymberskim 
Alderman:

szłości może ono wydać ponownie swój zabój­
czy plon...

Ciężki przemysł w Niemczech musi być wy­
właszczony z rąk prywatnych kapitalistów i od­
dany pod najściślejszą kontrolę Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych (zniszczenie jego uwa­
żałbym za niecelowe ze względów gospodar­
czych), natomiast dotychczasowi właściciele je­
go, magnaci przemysłowi Zagłębia Ruhry i 
Westfalii, wraz z całym sztabem swoich sługu­

sów naczelni dyrektorzy, eksperci naukowi 
itd .), ponieść winni zasłużoną karę i podzielić 
los „zbrodniarzy norymberskich".

Karać bowiem należy, jak  mówi pieśń, nie 
tylko „ślepy miecz", lecz także rękę —  i gło­
wę. Ręce, które sypały szczodrze złotem w kie­
szenie zbrodniarzy i podpalaczy, i głowy, w 
których zrodziły się szatańskie pomysły, wcie­
lone w życie w koszmarnym okresie ubiegłego 
sześciolecia. Wł. Rd.

Majwyższej Rady 
na Wągwecii

Oi worze nie 
Morałowej

BUDAPESZT (PAP). Narodowe Zgrom®- 
daerśe W igierskie wybrało Najwyz®3 
Radę Narodową, na której czele stoi Fe- 
rene Nagy, przewodniczac y  Zgromadzeni® 
Narodowego i przywódca partii drobnych 
rolników,
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n POBUDKĘ
W czw artym  dniu Ziazdu PPH

Przemówię wiceprem iera Gomułki w czasie manifestacji robotniczych
WARSZAWA, (PAP). — W czoraj w  I kiitej polityki, prow adzonej przez zd ra jców , rzyć klasę robotniczą,, ch  oleliby dojść znry

„Od roku 1933 trwają przygotowania Nie- 
m. j C. woiny- Szczególnie intensywne i prze­
widujące były przygotowania gospodarcze pro­
wadzone wraz z kołami przemysłowymi. Współ­
praca z przemysłowcami niemieckimi wyszła 
na jaw przed ostatnimi wyborami w Niemczech. ) 
5 marca 1933 r„ kiedy to Hitler zaprosił nrzed- 
stawicieli związku przemysłowców, przedstawił 
im niebezpieczeństwo komunizmu i zażądał na 
cele wyborcze milionów marek. Hitler, który 
nazewnątrz występował przecwi kapitałowi, w 
istocie rzeczy by! politycznym reprezentantem 
wteliriego przemysłu.

Przemysł niemiecki, stwierdza Alderman, 
dążył wszelkimi metodami do zwiększenia swej 
produkcji oraz do Zlikwidowania wpływów or- 
ganizacy? robotniczych. Udało sie itn to osiąg­
nąć dzięki Hitlerowi. W ten sposób stworzył się 
trójkąt, który stał się fundamentem Trzeciej 
Rzeszy. Podstawą tego trójkąta był ciężki prze­
mysł, ramionami zaś Hitler, jako polityk, i 
Srhacht jako finansista. Schacht rozmaitymi 
defraudacjami i szwindlami zdobywał pienią­
dze dla zbrojeń, Hitler organizował terror, aby 
zmusić naród niemiecki do wytężonej pracy, 
Krupp zaś produkował. Ten nieszczęsny trój­
kąt wysadził później Europę w powietrze".

Stwierdza to wszystko nie żaden • socjalista, 
ani komunista, lecz prokurator wojenny pań­
stwa tak wybitnie kapitalistycznego, jak Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej. Jeżeli byli je­
szcze dotąd w Polsce i gdziekolwiek na świecie 
ludzie, którzy uważali ścisłą współpracę Hitle­
ra i jego partii z wielkim kapitałem za bajkę 
wymyśloną złośliwie przez marksistów, to teraz, 
no zapoznaniu sie z deklaracją prokuratora 
USA w Norymberdze, opracowaną na jaodsta- 
w ; autentycznych dokumentów, wszelkie wąt- 
p ' -rości na ten temat powinny się rozproszyć.

Cel tej współpracy był jasny. Najpierw zni­
szczyć, wspólnymi silami, ustrój demokratycz-

Wiareziarwiie w  czw artym  dniiu Zjazdu PPR, 
odbyta się przed gmachem „Romy" wafelka 
onianlifestocja robdtniiiczia. Przemówią do 
zebranych -tłumów sek re tarz  KC PPR tow. 
Gomułka. Wliaeipnemliler Gomółka pow ie­
dział:

W  amiterrju I zjazdu PPR sktedlamy wam 
serdeczne życzenia, któne złożyDa naiszamiu 
zjiaizdlowii delegacja  prziez W as przysłana.

Zjazd nasz, je s t waszym  zjozdiem. Na z ja ­
ździe są  przedstaw iciele górników, m eta­
lowców, hutników  i  w łókniarzy, robioitni- 
ków  budiowiairiyidh,, przłedstaiwicileie całej 
k lasy  nolhokiniiczej w  Potecie. Zjazd nasz ob­
raduje nad  waj-unkaimii dnia dzisiejszego, 
w  k tó rych  żyje k lasa  robotnicza i rów no­
cześnie zjazd nasz w ytycza drogę na dzień 
ju trzejszy, drogę, po  k tó re j pójść powinny 
m asy p racu jące Piolsfcli, po  k tórej pójść p o ­
w inna Polska dem okratyczna.

Oiięzfao jeszcze jiest żyć w  naszej odro ­
dzonej Polsce ludziom pracy. Za w ojenne 
zniszczenia, jiaikiidh doznał nasz kra j na 
s! .tek w ojny i  złej,, fałszywiej, zd radziec-,

narodu połstkiileigo, musii dzisiaj kłasai robot- 
niiczai, m asy  pracujące- ptadiić głodem, bife- 
dą, nędzą, nliedostetkileim-

Rok temu W arszaw a była- m iastem  um ar­
łych. Dzisiaj na gruzach di ruinach W ar­
szaw y życie się  rozwinęło. Jeśli dziś w  ru- 
linaićh W arszaw y k u rsu ją  łramwajia, jeśli 
dzisiaj je s t św iatło, jest woda, jeśl: dzi­
siaj oały  szereg  dom ów został już odbu- 
dowamy, to  w asza w  tym  zasługą, to  zasłu ­
ga k lasy  robotniczej-. W  ciężkich w aru n ­
kach dźwiga die masz knagi, dźw igacie Pol­
skę dem okratyczną z ru in  w ojny, z ruin 
okiuip,acjii. Dźwigacie z ru in  te j ztejt, zd ra­
dzieckiej polityki, jiafcą reak c ja  prow adzi­
ła. W  'tych ciężkich, trudnych w arunkach 
przychodzą nieraz do  w as ci, którzy n ie­
m ało wliny ponoszą za gruzy W arszaw y i 
podjudzają przeciw  Polsae dem okraty cz- 
mej, przeciw  w ładzy ludowej, przeciw  no­
w em u życiu.

Chcieliby on i znow u za w aszą pracę 
ow oce zbierać. Chcieliby podszeptam i b-u-

w u do  władzy, ażeby tok, jak  w przeszło­
ści (klasie roboitnicziejt, masom pracujący®  
i  Polsae z pow rotem  pętle  na szy ję  zaciąg- 
ną-ć. N ie w szyscy w  Polsce budują nowe 
życie i  dźw igają Je z  ruirn i  gruzów. Są te- 
cy„ którzy przeszkadzają, k tórzy  strzelają 
do budow niczych now ej Po-lskk

Klasa robotnicza, m asy ludowe, raz 
w kroczyły  na  tw ardy  gościniec dem okrac­
ji ludow ej i  po- tym  tw ardym  gośaińou kro­
czyć będą praca,,, zbudują nowe życie i  no­
w ą P o lsk ą

W y, PPR-owcy, wspólnie z waszymi 
w spółtow arzyszam i PPS-owcami, wspólnie 
z całą k lasą  robotniczą i  ze wszystkim i ma­
sami pracującym i, bądźcie tą  aw angardę 
budow nictw a nowej Polski, idźaie po tej 
drodze, k tó rą  w ytycza d la narodu zjazd na 
szej partii, Ibo to  jest jedyna droga, po 
k tórej pójdzie naród polski, ażeby raz na 
zarwsze zbudować sw oją władzę, ażeby raz 
na zaw sze ugruntow ać podstaw ą Polski Lu 
dowaj.

Przemówienie wicepremiera Mikołajczyka
raa zieźiizES P5Ł Łe-^si

no-parlamentarny w Niemczech, przy którego 
istn’eniu rozpętanie wojny byłoby rzeczą trud­
na do pomyślenia, a później —  przygotowaw­
szy się odnowiednio —  rozpocząć wojnę zabor­
cza, w której widzieli jedyny ratunek i jedyne 
wyjście przed grożącą im w niedalekiej przy­
s z y c i  rewolucją socjalną.

Wojnę rozpętali, lecz z jakim wynikiem •— 
wiadomo. Dziś należy wyciągnąć właściwe wnio 
ski z tego, co się stało. Warstwa, ponosząca od­
powiedzialność za wybuch najstraszliwszej w 
dziejach Europy katastrofy, musi być raz na 
zawsze unieszkodliwiona; jeżeli zła nie wyrwie 
się odrazu z korzeniami, to w niedalekiej przy-

ŁÓDŻ, (PAP). — 8 grudnia r.h, obrado­
w ał w  Łodzi w alny zjazd w ojew ódzkich 
delegatów  PSL, w  którym  wziął udział p re ­
zes N KW  PSL w iceprem ier Stanisław  M i­
kołajczyk. Po- uczczeniu -pamięci W incen­
tego W itosa, Bolesława Scib-io-rka i  po le­
głych w  czasie w alk  konspiracy jnych  dz ia ­
łaczy ruchu ludowego, przem ów ienia po­
w italne w ygłosili przedstaw iciele w oje­
wództwa łódzkiego., PPS, Stronnictw a D e­
m okratycznego, Stronnictw a Ludowego, 
ZNP, oraz Związku M łodzieży W iejskiej 
„W ici".

Sprawozdanie z działalności zarządu w  o 
jewódzkiego PSL złożył prezes Józef Bal- 
cerzak.

N astępnie dłuższy refera t na tem aty p o ­
lityczne wygłosił prezes NKW  PSL ofo. S ta­
n isław  M ikołajczyk, k tóry  m. -im. pow ie­
dział:

„Sikład-am w  im ieniu N aczelnego Komi­
tetu  W ykonaw czego PSL najgłębszy hołd 
pam ięci kolegi Scibio-rka.Jeetem przekona­
ny, że praca, że w ysiłek  i że śm ierć przy­
czynią się  tylko do tego, że myśli, serca 
chłopskie i  dążenia chłopskie zostaną zw ar 
te na drodze do wolnej, dem okratycznej1 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Jest jeszcze -bardzo niebezpieczne, na 
straszliw ym  nieporozum ieniu oparte rozu­
m owanie, k tó re  nieraz za podszeptem  lu ­

dzi nieodpow iedzialnych, działających z za­
granicy państw a Polskiegp, w pycha m ło­
dym ludziom broń do ręk i w  oddziałach 
NSZ, nieraz ludziom nie zdającym  sobie 
oprawy z tego, -co robią, żeby po-d pozorem, 
iż będzie w ojna u trzym yw ali ducha bo jo ­
w ego narodu polskiego.

Jest to  nie tyle nieodpow iedzialna, ile 
zbrodnicza akcja, gdyż m usi ona prowadzić 
do straszliw ych konsekw encji, bo żadne 
Państwo, żaden rząd, idący do norm alizac­
ja, n ie  m oże tolerow ać takiego stanu  rze­
czy. Jako  polityk stw ierdzam , z -całą odpo­
wiedzialnością, że św iat wszedł już w o k ­
res pracy pokojow ej. Nie będzie żadnych 
w ojen i  my Polacy, nie pow inniśm y w  żad 
nynn -wypadku dążyć do tego, żeby jakakol 
w iek w ojna wybuchła... Je s t niew ątpliw ie 
na św iecie w alka polityczna pom iędzy n a ­
rodami, jest niew ątpliw ie na św iecie w a l­
ka ekonom iczna pom iędzy narodam i i z 
pew nością różnice in teresów  politycznych 
różnice in teresów  ekonom icznych będą w 
świecie istniały... ^

Z całym  poczuciem  odpowiedzialności 
potępiam  i będę zawsze potępiał w szyst­
kie w ypadki gw ałtu, nieodpow iedzialnych, 
zorganizow anych faktycznie w NSZ, czy 
też luźno chodzących ludzi, jeżeli o-ni k ie ­
ru ją  ewo-ją broń przeciw ko ży-oiu ludzkie­
mu, bez względu na to, przeciw  komu.

VPJ 2v
BOLESŁAW ŚCIBIOREK

„Gaz-ela Ludowa" pisze o skrytobójczo 
zamordowanym w  Łodzi działaczu ludo­
wym Bolesławie Ścibiorku:

Zamordowany dnia 5 bm. w Łodzi Se­
kretarz Naczelny PSL i Główny Sekre­
tarz „Wici" oraz poseł do Krajowej Ra 
dy Narodowej sp. Bolesław Ścibiorek! 
urodził się 22 marca 1906 roku we wsij 
Łaznów, pow. Brzeriny, jako syn mało­
rolnego. Po ukończeniu seminarium 
nauczycielskiego w Łodzi w wieku 17 j 
lat i wyższego kursu nauczycielskiego. ] 
w W am aw ie pracował jako nauczycieli 
wagi. kierownik szkoły powszechnej w 
KoniSłaniynowie pod Łodeią, a następ, j 
nie w  Jeaowie pow. brzeamskiego, do-! 
kąd przez władze sanacyjna social w  
r. 1935 przeniesiony dyscyplinarnie aa 
działalność „Wiciową". Jako pedagog 
ciesrył się w kołach fachowych du-j 
żyin uznaniem. '

11 i m  ■  i  iia — Bł— —

Śp. B. Ścibiorek sprawował przez kil- 
ża lat za czasów sanacyjnych godność 
prezesa Zarządu Wojewódzkiego „W i­
ci" w Łodzi, jako jeden z twórców tej 
organizacji. Brał poza tym duży udział 
w akcji antyalkoholowej i napisał cen­
ną broszurę o szkodliwości alkoholu.

W okresie okupacji śp. B. Ścibiorek 
był czynny w Batalionach Chłopskich 
i z rami en. a ich komendy prowadził 
podchorążówkę w Jeżowie.

Zawsze, jeszcze jako poseł na Sejm Rze­
czypospolitej, stałem  na stanow isku, że 
źle jest w Polsce, iż niema oficjalnej partia 
-komunistycznej,, że jest ona zakazana 
przez rząd sanacyjny.

Będąc odpowiedzialnym  pirzez pew ien 
okres czasu za politykę Państwa, pow ta­
rzałem w  swoim  um yśle to głębokie p r z e k o  
nani-e. Albowiem cały szereg i n n y c h  
państw , ki-edy na gruncie m iędzynarodo­
w ym  toczyła się  dyskusja, mógł powoływ ać 
się na -taki czy inny układ polityczny sw e­
go kraju, podczas gdy myy spotykaliśm y 
się z kontrargum entam i: „Nie byliście peł­
ną dem okracją, bo-ście niektórym  stron ­
nictwom nie zezw alali na praw o istnie­
nia".

Jestem  na teren ie  w ojewództwa łódzkie­
go, k tó re  w pracy ludowej zachowało od­
cień radykalizm u — a  chcę mówić na ten 
tema-j, ze względu także na to, że usiłuje 
się  dzisiaj Polskiemu Stronnictwu Ludowe­
mu przyczepić nazw ę wstecznictw a, bodaj 
że nieraz reakcji, a conajmni-ej ekrajnego 
praw icow ego ruchu ludowego,

W  ostatni-ch czasach jeszcze jeden c z y n ­
nik kw alifikow ania nas jako dem okratów  
dolicza się do tlej litanii. M ianowicie P °' 
staw .ono zagadnienie w ten sposób, że 
PSL będzie, albo nie będzie d e m o k r a t y c z ­
ne w  zależności od tego, czy pójdzie do 
w yborów  w  jednym  bloku, czy też nte- 
Kongres PSL da odpowiedź. Niewątpliwie 
w  swoim sum ieniu chłop bardzo szczegó­
łowo rozpatrzy te propozycje.

Z całąpow agą, z całą odpowiedzialnoś­
cią i  z najw iększym  uznaniem  — ciągnie 
m ówca — kw itujem y słowa, które wczo­
raj padły  na zebraniu jednej z partii, że 
nie zdąża się do m onopartyjności. K w ituje­
my jako zapowiedź, że jeżeli w ten s p o s ó b  

będziemy mówili, jak  równi z równy®*- 
będziem y służyli celom, k tóre  sobie wy­
tknęliśm y przy pełnej niezależności we­
w nętrznej jako partie, przy szanow aniu so­
juszu i  suw erenności wew nętrznej n a r o d u  
— w tedy -rówocześnie spełnim y i te obo­
w iązki h istoryczne i dam y podbudowę 
pod lepszą jasną przyszłość powojennej, 
suw erennej, dem okratycznej Polski.

W  dalszym  ciągu zjazd w ybrał nowy za' 
rząd w ojewódzki, w  składzie: B a l c e r z a k

prezes, oraz: Banczyk Stanisław’.

Po wypędzeniu Niemców śp. Scibio. 
rek _ przystąpił do czynnego udziału w  
ayciu publicznym. Organizował mło- 
tlsieś wiciową w  całej Polsce. Rady Na­
rodowe i Stronnictwo Ludowe w woje- Józef    ̂ __
wództwśe łódzkim. W ydelegowany Krzemiński Józef,’ A raszkiewicz S l a n i ł a W ,
przeć „Wici" do KRN jako poseł, brał 
czynny udział w pracach komisji o- 
świaiowej i zdrowi*,

j Chwaliński Piotr, Boniuk Jan, G ło w iń s k i  
W ładysław , Król Jan  i Baran Józef "  
cziionkowi-e zarządu-
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Świadkowie norymberscy
ratynarsid, Fischer i Hoffmann

Proces norym berski w kracza obecnie w fazę, 
8c,y przed trybunałem  staną świadkowie. Mówi- 

oczywiście, o  św iadkach, którzy będą 
okładać zeznania  indyw idualne, gdyż jeśli cho- 

o świadectwo zbiorowe, świadectwo naro­
dów i ludzkości, zostało ono już  złożone przed 
r°zpoczęciem norym berskiego procesu sądow e­
go, a wymowa tego świadectwa nieodpartą 
Prawdą przytłacza wszystkie zabiegi procedu­
ralne.

G aleria świadków odwodowych, zgłoszonych 
dotychczas, przedstaw ia się bardzo interesują-

Ołosy i odgłosy
Ko n s e r w a t y ś c i  przez ty lne drzwi.

Pod tym  oryginalnym  tytu łem  angielski 
tygodnik socja listyczny „Tribune" zamiesz 
cza artykuł, protestu jący przeciw ko mia­
nowaniu konserw atystów  przez rząd Par­
tii Pracy na różne odpowiedzialne stano­
wiska.

A utor przytacza kilka  najbardziej rażą- 
cych przykładów  .Gdy premier A ttlee  je­
chał do W aszyngtonu, aby spotkać się 
Prezydentem Trwnanem  dla omówienia 
Spraw energii atom ow ej, jego głów nym  do 
radcą b y ł konserw atysta  Sir John Ander 
son. K onserw atyw ny admirał Sir Edward 
Evans został na w niosek labourzystów  lor­
dem.

W  charakterze ambasadorów brytyjskich  
za granicą w ystępują  w  dalszym  ciągu zna­
ni konserw atyści, jak  nprz. lord Hali lax  
Sir Reginald Leeper, Malcolm Mac Do­
nald i td. Dodać m ożem y, że rów nież  w 
''Warszawie urzęduje ambasador bry ty jsk i

co, a każdy niemal dzień powiększa i urozm ai­
ca ten zespół obrończy, m ający  czarne zam ie­
niać na b iałe i zbrodnię przerab iać na cnotę.

Dla nas —  jedną z najciekaw szych osobisto­
ści w śród świadków  norym berskich jest d r F e­
liks M łynarski, pow ołany przez H ansa F ranka 
celem ustalenia, że b. generalny gubernator nie 
aprobow ał mordów i zbrodni gestapowców w 
Polsce i że z  tego powodu popadł naw et rzeko­
mo w konflikt z Himmlerem. P . M łynarski, ja k  
to powszechnie w iadomo, by ł prezesem hitlerow 
skiego bankiu emisyjnego w Krakowie w latach  
1940 —  1945. Latem  br. Polska A kadem ia U- 
miejętności, lekceważąc sobie głosy opinii pu­
blicznej, uznała  za możliwe ofiarow ać p. M ły­
narskiem u godność członka tego uczonego gre­
mium. Nieco później dowiedzieliśmy się, że spra 
wą w spółpracy p. M łynarskiego z okupantem  
zaję ły  się w ładze prokuratorskie. Obecnie, na­
zwisko p. M łynarskiego wypływ a znowu w p la ­
nie strategii obronnej H ansa F ranka , jednego z 
najpodlejszych zbirów hitlerowskich. T rzeba 
przyznać, że popularność p. M łynarskiego, u- 
trw alona własnoręcznym  podpisem na bankno­
cie okupacyjnej instytucji kredytow ej, wcale 
nie słabnie, mimo że te bankno ty  biegiem w y­
darzeń i zarządzeniem  w ładz polskich daw no 
ju ż  zostały w ycofane z obiegu. M am y chyba 
jednak  dość powodów do sądzenia, że rozgłoś­
na popularność p. M łynarskiego nie jest popu­
larnością w najlepszym  gatunku, a perypetie 
procesu norym berskiego tak i pogląd muszą tyl­
ko utrwalić.

O skarżony w tym że procesie —  Fritz Sauckel 
był generalnym  naganiaczem  H itlera do spraw 
cudzoziem skiej siły roboczej. Z obowiązków 
swoich w ywiązywał się Sauckel gorliwie i ku 
pełnem u zadowoleniu szefa: 12 milionów obco-’  r  U I  u u i i L / w ł y u u w i  u i  y  i  y  J ł b n .1     ^  ■ > — ■ u i i . v u v .

m ianow any jeszcze przez poprzedni rząd. kratow ych robotników , a w tym praw ie 2 milio-
Co w ięcej, w  m inisterstw ie pracy w yso ­

kie stanow isko objął przem ysłow iec kon  
serw atyw ny F. C. Hooper, zaś w  m inister­
stw ie planowania m iast i wsi w yznaczony  
Został kom itet doradczy, do którego pow o­
łano szereg konserw atystów .

W reszcie kierow nictw o Banku Anglii 
Pomimo nacjonalizacji, n ie ulega zmianie, 
co zdaniem autora z ,,Tribune" otwiera naj-1 
Pewniejszą drogę dla sabotażu.

W dalszym  ciągu czytam y: ,,M iliony
nas g losow ały na kandydatów  „Labour 
Party", gdyż chcieliśm y innej w iększości w 
Izbie Gmin i innego rządu przy  w ładzy. 
Zapoznaliśm y się z polityką  Partii Pracy 
i m yśleliśm y, że  te zm iany nastąpią. Byliś­
m y przekonani, że będą to tak w ielkie  
zm iany, iż torysł (konserw atyści) n ie  będą 
mogli się z nimi pogodzić. O czyw iste wo  
hec tego było, że tak samo jak będziem y  
mieli now ych  ludzi w  Izbie Gmin, tak samo 
now i ludzie obejm ą kluczow e pozycje poza 
Parlamentem. N iedorzecznością jest w yo ­
brazić sobie, że konserw atysta  poświęci 
się z całego serca sprawie przestawienia  
Anglii na socjalistyczne tory".

Tym  bardziej w ięc autora oburza obec­
na polityka personalna rządu Partii Pracy 
Powierzanie w ysokich  stanow isk konser­
w atystom , w zględnie pozostaw ianie ich na 
takich stanow iskach autor uważa za wyraz  
słabości, a nie siły  rządu. Jest to „powrót 
konserw atystów  przez tylne drzwi".

ANG LICY PODRÓŻUJĄ.
Radio londyńskie, popularnie zwane  

b.B.C,, nadało w  ciągu jednego tygodnia  
trzy sprawozdania znanych A ng lików  o ich 
Podróżach zagranicznych.

S łyn n y  pisarz J. B. Priestley, k tó ry  w  to­
w arzystw ie żony  zw iedził Zw iązek Radziec 
ki, opowiadał o sw ej podróży, a w  szcze­
gólności o drodze pow rotnej z Leningradu 
do Londynu przez Finlandię, Szw ecję, Nor­
w egię i Danię. O pobycie w  ZSRR Priest­
ley  zapowiedział obszerną relację „w in­
nym  czasie i w innym  m iejscu". i

Członek Izby  Gmin kapitan lo tnictw a j 
John Halne opowiedział o bytność ; w  Bu­
dapeszcie, zaś znany naszym  czyteln ikom  
z w yw iad u udzielonego dla „Robotnika" 
poseł do Izb y  Gmin John M ack zapoznał 
słuchaczy bry ty jsk iego  radia z  wrażenia­
mi z Polski.

Tow. M ack m. in. oświadczył: „W  ar sza 
Wa nie jest m artw ym  miastem. W ręcz rrn- 
odwrót, jest to m iasto bardzo żyw otne, i 
m ieszkańcy W arszaw y  —  o ile m ogę są­
dzić na podstawie m ojej kró tkie j w izy ty , 
— robią szalone w ysiłk i dla odbudow y ży ­
cia w  tym  m ieście. P ierwszym  zadaniem  
Polaków jest odbudowa transportu. Potem  
dopiero będą oni mogli przejść do długo­
term inow ych planów odbudow y równowa  
gi m iędzy górnictwem, przem ysłem  i rol­
nictw em , a także zabrać się do eksportu  
W yrobów w łókienniczych i węgla do in 
nych części Europy, tak jak to było  przed  
Wo;'nq"»

ny Polaków  i Polek, eksploatow ali Niemcy dla 
swoich potrzeb w ojennych, bądź w przemyśle 
zbrojeniowym, bądź  też w  p racy  na roli. Ten, 
to  F ritz  Sauckel pow ołał na świadka obrony m. 
in. d ra  Ludwiga Fischera, b . gubernatora  tzw. 
dystryktu w arszawskiego.

D r Ludwig Fischer pełnił te funkcje przez 
cały czas okupacji, a działalność swą zaznaczył 
takim i historycznym i łotrostwam i, jak  W awer, 
Palm iry, zniszczenie ghetta warszaw skiego, dzie 
siątki egzekucyj publicznych na ulicach W ar­
szawy i setki egzekucyj nie publicznych na P a ­
w iaku i w innych m iejscach masowych zbrodni 
niemieckich. Fischer był wysokim dygnitarzem  
S. A., do W ehrm achtu nigdy nie należał. Jak  
wysoko cenili berlińscy szefowie usługi i zasłu­
gi Fischera w dziele tępienia żywiołu polskiego, 
o tym świadczy fak t, że F ischer, choć był mło­
dym, zdrowym i tęgim m ężczyzną, przesiedział 
całą w ojnę na wysokim stanowisku w W arsza­
wie, skąd nie ruszono go naw et w tedy, gdy Va 
terland by ł w  najw iększej potrzebie.

Fischer dostał się w końcu w ręce w ojsk a 
m erykańskich, a obecnie, z  okazji pow ołania 
go na św iadka obrony, dow iadujem y się z praw  
dziwym zdum ieniem , że ten pospolity zbrod­
niarz i krym inalista, znalazł się w Ludwigsha-

fen, w charakterze... jeńca wojennego, choć —  
pow tarzam y —  osobą wojskową nigdy nie był. 
W  takim  potraktow aniu Fischera przez okupa­
cyjne w ładze am erykańskie tkwi co najm niej 
grube nieporozumienie.

Fischerowi bowiem należy się ciężkie więzie­
nie i szubienica, a nie tytuł jeńca w ojennego i 
zw iązane z  tym, na mocy umów m iędzynarodo­
wych, względy.

W śród świadków, powołanych przez T rybu­
nał, zn a jd u je  się prof. H einrich H offm ann, je ­
den z  najczynniejszych funkcjonariuszów  pro­
pagandy  hitlerowskiej, specjalista w dziedzinie 
wszelkiego rodzaju publikacyj fotograficznych. 
H offm ann, który nosił urzędow y ty tu ł „Reichs- 
bilcłberichterstatter der N SD A P", zajm ow ał się 
przede wszystkim popularyzow aniem  osoby Fiih 
rera, na czym, wespół z tymże F iihrerem , zro­
bił ogrom ny m ajątek.

Leży przede mną jedno z propagandow ych 
wydawnictw  uczonego profesora H offm anna, 
wydane zaraz  po zakończeniu kam panii pol­
skiej, p t. „M it H itler in Polen" („Z  Hltlerem  w 
P o lsce"). Owszem, bardzo  staranna publikacja, 
świetny papier, kilkadziesiąt doskonałych zdjęć 
H itlera w najrozm aitszych pozach i okolicznoś­
ciach czasu wojennego. Serię zdjęć, poprzedzo­
nych wstępem gen. K eitla, rozpoczynają kabo- 
tyńskie popisy H itlera na trybunie Reichstagu 
w dn. 1 września 1939 r., kończą zaś fotogra­
fie, przedstaw iające defiladę w ołsk niemieckich 
na ulicach W arszawy. Cenne dokum enty, wia- 
rogodne m ateriały , a ze wzgęldu na doskona­
łość w ykonania technicznego -— m oga pozwo­
lić w niejednym  w ypadku na zidentyfikow anie 
teso  lub owego spośród hitlerowskiej „śm ietan­
ki-'.

Nie mamy wiadomości, jak a  jest obecnie po­
zycja prof. H offm anna, w ybitnego pomocnika 
i w spółpracow nika samego G oebbelsa. Nie wie­
my, czy H offm ann b u ja  sobie na wolności ja k ­
by  nigdy nic, i zeznaw ać będzie z wolnej sto­
py. czy też znajdu je  się w  celi w ięziennej, co 
słusznie by  mu się należało, czy może podobnie 
iak  Fischer korzysta z hum anitarnych u rzą­
dzeń jakiegoś obozu dla jeńców  wojennych. 
W'"; a śni się to zapew ne z chwila, gdy b. „Reichs 
bildberich tersta tter der N SDA P" stanie przed 
trybunałem  norymberskim.

Jak  dowodzi dotychczasow y przebieg rozpra­
wy, T rybunał nie śpieszy się zbytnio z wymia­
rem sprawiedliwości w stosunku do zasiadają­
cych na ław ach oskarżonych —  zbrodniarzy. 
M iejmy nadzieję, że w toku tej wcale nie rych­
liwej procedury T rybunał będzie mógł zapoz­
nać się również bliżej z osobam i świadków od­
wodowych, i że —  w następstwie tego zapozna­
nia —  wielka część tych świadków trafi tam , 
gdzie powinna być już daw no, to jest na lawę 
oskarżonych. Jeżeli chodzi o zbrodniarzy  tego 
rodzaju co b. gubernator Fischer, nasza dele­
gacja  oskarżycielska m a tu  wdzięczne pole do 
działan ia  — i z pewnością nie zaniedba niczego, 
by  oburzające przeoczenia zostały wreszcie u- 
sunięte. B.

Kat z Belsen będzie stracony
LONDYN, (AFP). — Prośba o u łaskaw ie­

ni©, złożona przez Józefa Kramera, Iwnę 
Greeee i  didh towarzyszy na  ręce  marsz. 
M ontgom ery‘ego, została odrzucona. Egze­
kucja  nastąpi niedługo, prawdopodobni© 
jeszcze przed’ Bożym Narodzeniem.

Polski węgiel d la  M om epl
SZTO K H O LM  (P A P ) . —  Przedstaw iciel 

norw esk ich  ko le i państw ow ych, inż. V ikdal, 
ośw iadczył, że z chw ilą , k iedy będzie  ak tu ­
a ln y  ekspo rt po lsk iego  we°da do N orw egii, 
rząd  norw eski w yśle natychm iast do Polski 
12" lokom otyw  i 400 20-tonow ych w agonów , 
p rzy  pom ocy k tó rych  bedzie  m ożna p rze ­
wieźć około 25 tys. ton  w ęgla  m iesięcznie z<* 
Ś ląska do G dyni.

Polski uniwersytet lądowy 
w Fafyżu

PA R Y Ż (P A P ). W  P aryżu  odbv lo  się uro  
czyste o tw arcie polsk iego  un iw ersytetu  lu d o ­
w ego, zorganizow anego przez kom isję  ośw ia 
tow ą przy  N arodow ej R adzie P o lakow  we 
F ran c ji. U niw ersytet jest dostępny  d la  k aż­
dego. k to  chce pog łęb ić  sw oją w iedzę. U n i­
w ersytet posiada  w ydziały : h is to ryczno-spo- 
łeczno-ekonom iczny, geografii ogó lnej ge­
o g rafii P o lsk i, oraz nauki o Polsce.

W  uroczystości o tw arcia un iw ersy tetu  u- 
czestniczył am basador R .P , St. Skrzeszewski.

Deir«mbi?nc*e 
aiilyiaszystowskiew Hrae*!*nie

LONDYN, (PAP). — A gencja Reutera 
donosii, że organizacje dem okratyczne w 
Buenos Aires, zorganizow ały zgrom adze­
nie publiczne pod hasłem : ,,Za wolność 
przecifwko faszyzmowi". W  zgromadzeniu 
wzięło udział około 200 tys. osób. Przem a­
wiali przedstaw iciele . intelektualistów., po ­
stępow ych dem okratów , kobiet argentyń- 
skrłch oraz partii kom unistycznej. W  czasie 
wiecu interw eniow ała policja, k tó ra  użyła 
broni. Jedna osoba została zabita a 10 osób 
raniono.

Rozruchy w Peru
LONDYN, (PAP). — A gencja Reutera 

donosi, że w  Paru m iały m iejsce rozruchy 
w yw ołane przez elem enty nacjonalistycz­
ne: W  czasie w alk ulicznych zraniono 89 
osób, z czego 2 zmarły. Partie lewicowe 
w ydały  odezwę, w  której potępiły  prow o­
kacje, nacjonalistyczne.

Rawy re!:cvd s r  m alała 
bombowego

WASZYNGTN, (PAP). — Eksperym ental 
ny bom bowiec „Douglas XB 42", ustalił no 
w y rekord trans ko n tyn e nta In y w locie nad 
St. Zjednoczonymi. Przebył on odległość 
2,295 miii w ciągu 5 godzin 17 min. i 34 sek. 

j robiąc przeciętnie 432 mile na godzinę.

Wrocław szabrem płynący
Przeminął już złoty okres Olsztyna, 

Gdańska, Koszalina, Szczecina... Sporo w y­
szabrowano, ale ostatecznie uspokoiło się. 
Przyszli ludzie osiadli do miast i miaste­
czek, pozajmowali domy i mieszkania, za­
częło się normalne życie... Na placu po­
został tylko Wrocław, ten Wrocław, o któ 
rym obecnie z takim zachwytem mówi się 
w sferach nie tyle prywatnej, ile całkiem 
„lewej" inicjatywy, który urasta do roz­
miarów jakiegoś Klondyke, gdzie śmiały 
poszukiwacz złota łatwo natrafić może na 
minę złotego kruszcu w postaci taniego 
kupna partii towaru, za jednym zamachem, 
o ile uda się jeszcze zdobycz bez bólu 
przewieźć, niezłą robiąc fortunkę.

Czego się nie przywozi z tego mityczne­
go Wrocławia? Papier i maszyny, garde­
robę i porcelanę, kryształy i diabli w ie­
dzą co jeszcze... warszawski Kercelak i 
łódzki Zielony Rynek zawalone są różny­
mi łachami i gratami „made in Wrocław". 
Sfory mniej lub więcej dystyngowanej 

_lhołoły, znęcone perspektywą łatwego za­
robku, dążą z całego kraju na nieszczę­
sny Dolny Śląsk, przeżywający sui gene­
sis okupację wszelakiego szabrownictwa. 
Mówiło się o nadzwyczajnych zarządze­
niach, o obozach przymusowej pracy dla 
posukiwaczy przygód, o konfiskatach to. 
warów. Tymczasem jakoś to słabo idzie. 
Dobrze b y  może było ogłosić sprawozda­
nie z tej akcji.

Powtórzyły się już całe bandy przekup­
niów, wcale nieźle zorganizowane, które 
bez reszty opanowały rynek Wrocławia, 
na którym pozostali tam jeszcze Niemcy 
usiłują wyprzedać część rzeczy. bandy, 
które gotowe są walczyć z każdym, kto

by usiłował kupić coś na własną rękę. 
Nabywane za bezcen przedmioty sprze­
daję się często na miejscu z 500°/« zyskiem, 
albo wywozi w głąb kraju, co rzecz pro­
sta daje znacznie większe korzyści. Sło­
wem -  „żyć nie umierać".

Ustalmy stan faktyczny sprawy. O ile 
się można zorientować na odległość, lud. 
ność niemiecka Wrocławia, znajdująca 
się, co jest zrozumiałe, w  ciężkich warun­
kach materialnych, względnie licząc się 
z nieuchronnym wysiedleniem, wyprzeda­
je, co się da. Rzeczy te nabywane są za 
grosze przez handlarzy i powstające łam, 
jak grzyby po deszczu, sklepy komisowe, 
robiące super-interesy. Czasem trafi się 
w e  Wrocławiu oczywiście ktoś, kto prag­
nie kupić coś dla siebie, jakiś spalony 
warszawiak, czy repatriant, człowiek, któ­
ry ze zrozumiałych względów, pragnie 
nabyć rzeczy mu niezbędne taniej. Trud­
no się temu dziwić i traktować to jako 
przestępstwo. Jednak są to naprawdę rza­
dkie wyjątki gro nabywców stanowią 
handlarze najgorszego gatunku.

Jeżeli już tak jest, jeżeli de facto po­
zwalamy Niemcom wrocławskim handlo­
wać i wyprzedawać się, to naprawdę by­
łoby znacznie lepiej ująć ten handel w  
jrkieś rozsądne ramy, niż dopuszczać do 
stanu obecnej anarchii. Czyż np. nie mo­
głaby nasza spółdzielczość otworzyć w 
miastach Dolnego Śląska szeregu sklepów 
komisowych, w których Niemiec, czy 
Niemka mogliby legalnie po cenach go­
dziwych, bez potrzeby uciekania się do 
szachrajstw handlarzy, spieniężać określo­
ne przedm'oty? Znalazłyby one z kolei z 
pewnością chętnych nabywców wśród lu­

dzi, których mieszkania uległy zniszczeniu 
w czasie wojny, a którzy obecnie z takim 
trudem odbudowywują swoje życie. Było­
by to rzeczą słuszną i sprawiedliwą.

Oczywiście nie piszę tego w interesie 
tamtejszych Niemców, których los nie­
zbyt mnie wzrusza. Ale chodzi o to, że 
obecnie wytworzone warunki sieją napra-. 
wdę demoralizację wśród wielu ludzi o 
słabszym poziomie moralnym, ulegających 
zarazie robienia za wszelką cenę -  pie­
niędzy. Co innego jest bowiem Niemców  
sprawiedliwie karać, zmuszać do wyna­
grodzenia popełnionych krzywd, a co iu- 
nego patrzeć priez palce, jak w roli „wy­
miaru sprawiedliwości" występują ci, któ­
rzy naprawdę mają do tego minimalne 
prawo, ludzie, których jedynym celem jest 
osobisty, wyprany z wszelkich skrupu­
łów zysk, ludzie, którzy, aby osiągnąć ten 
cel, nie wahają się demoralizować nasze­
go aparatu administracyjnego, wprowa­
dzać atmosferę korupcji w nasze trudne, 
młode, z trudem odbudowywujące się ży­
cie.

Nie upieram się bynajmniej przy moim 
projekcie. Będę naprawdę wdzięczny, je­
śli ktoś minie przekona, że tak nie jest, 
jak piszę, że nie mam racji, że spostrze­
żenia moje są fałszywe. Ale rozmyślające­
mu ned różnymi zjawiskami naszego po­
wojennego życia nnblicwście, czasem na­
prawdę bywa ciężko, gdy gorównywuje 
rzetelny, uczciwy, zreguły mamie opłaca­
ny wysiłek iednvch. z lrrociewomi zarob­
kami tych dm g:rh, ? -i o r " -— h, ani sie­
jących ,a sute zbierających plony.

ALFA
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W yrównać ceny zboża i mąki
Oiiecne różnice wynosztf od 360 do 2000 zł. zn 100 kg. żySn

Chyba nie ma potrzeby udaw adniać. że ceny 
w olnorynkowe w naszym życiu codziennym 
odgryw ają nieporównanie w iększą rolę niż ce­
ny sztywne. W skaźnik życia gospodarczego n a j­
w yraźniej odchodzi od cen sztywnych do cen 
w olnorynkow ych: odstaw a świadczeń m a prze­
bieg powolny, przem ysł ma coraz mniejsze 
możliwości produkcji po cenach sztywnych i 
sp rzedaje swoje w yroby w dużym stopniu po 
cenach w olnorynkow ych; ostatnio M inisterstwo 
Poczt i Telegrafów  zmuszone zasadą kom ercja­
lizacji ncdw oiło taryfę op łat pocztowych.

Na tlę tych przem ian przeciętnego konsum en­
ta  bardzo  in teresują ceny na wolnym rynku, w 
pierwszym rzędzie ceny chleba i m ąki. które to 
artykuły  spożywać musi codziennie. Od czego 
zależą ceny chleba i m ąki? Przew ażnie od ceny 
zbóż w danym  okręgu. A jak  sie ksz tałtu ią  ce­
ny zbóż w różnych częściach Polski? W ahają  
się one w szerokich gran icach : w m-cu listopa­
dzie —- żyto od 360 zł do 2 .000 zł, pszenica 
od 750 zł do 3.000 zł za 100 kg.

Podajem y dla p rzykładu ceny żyta i pszeni­
cy w  niektórych w ojew ództw ach na wolnym 
rynku w listopadzie:

W ojewództwo Żyto Pszenica
Pom orskie 360— 600 750— 1400
Lubelskie 400— 1000 800— 1600
Białostockie 900— 1000 1500— 2200
K rakowskie 1000— 1500 1800— 2000 j

W arszawskie • 650— 1800 1600— 3000
Łódzkie 1000— 2000  2000— 3000

W  stosunku do tych w ahań  i ceny m ąki wy­
k azu ją  duże rozpiętości
m ąka pszenna pytlowa od 28 do 60 zł
m ąka żytnia pytlowa od 12 do 40 zł
m ąka żytnia razow a od 6 do 20  zł

Z byt duża  jest rozpiętość cen artykułów  zbo­
żowych w granicach jednego państw a a  już 
zupełnie niedoDuszczalna w granicach jednego 
w ojewództwa. T raci na tej rozpiętości zarów no 
producent, ja k  i konsum ent, a spekulant ma u- 
łatw ione zarobki, gdyż już w granicach jedne­
go w ojew ództw a jak  na  Lubelszczyźnie, w W ar 
szawskim, Łódzkim , dostarczając zboże z jed­
nego pow iatu do drugiego, bierze dw a razy 
w ięcej, niż zapłacił, a  w ożąc z Lubelszczyzny 
lub Pom orskiego do Łodzi lub W arszawy, może 
w ziąć 4 razy  więcej niż zapłacił.

T aka  sy tuacja  pobudziła „inicjatyw ę pry­
w atną” do u tw orzenia swoistego apara tu  h an ­
dlowego, zaopatru iącego  większe ośrodki w 
m ąkę przew ażnie b iałą, pszenna, na k tórej o- 
czywiście w ięcej się zarab ia  niż na ży tn ie j: 
drobnicą przew ozi się do Łodzi i W arszaw y m ą­
kę pszenną koleją, większe ilości wozem kon­
nym lub przy różnych okazjach  sam ochodem 
ciężarowym  i osobowym, przy  tym nie koniecz­
nie ten doraźny  handel trzeba odnosić tylko na 
rachunek szoferów  lecz b. często i na rachunek 
tych, którzy dysponują szoferem i sam ochodem.

T eraz  przy ograniczeniu handlu białym  pie­
czywem i zakazie przem iału zboża na mąkę 
pytlowa sy tuacja  na tym odcinku ulegnie zm ia­
n ie : obroty bezwzględnie zm aleją, lecz „ini­
cjatyw a p ryw atna“ pokątnego rynku uczyni 
próbę obchodzenia zakazów  i podniesie ceny 
za pośrednictw o, gdyż doliczy do nielegalnego 
handlu jeszcze ryzyko.

Praw da —  w „R obotn iku” z dnia 6 bm. Nr 
343 (a rty k u ł —  „Chleb musi być jednakow y 
dla w szystkich” ) „A lfa” odw ołuje się do czyn­
nika obywatelskiego, społecznego, aby  pom a­
gał w ładzom przy w ykonywaniu skutecznej kon 
troli nad m łynam i i piekarniam i i uświadom ił 
pryw atnego obyw atela, że popieranie czynne

handlu białym  pieczywem jest grzechem  prze­
ciwko solidarności narodow ej. Myślę, pisze 
„A lfą ', że każdem u przyzwoitemu człowiekowi 
będzie przyjem nie zjeść kaw ałek chleba z 80%  
m ąki, niż opychać bułkam i, przyczyniając się w 
ten sposób do tego, że komuś innemu w osta­
tecznym  rachunku, tego chleba zabraknie” .

M am y zastrzeżenie, czy taki —  apel —  w 
zasadzie całkowicie słuszny —  może coś zaw a­
żyć w w ydarzeniach gospodarczych, bo to i z 
uświadomieniem obywatelskim i społecznym je ­
szcze różnie jest w naszym społeczeństwie.

N ajlepiej byłoby zmienić ap a ra t handlowy. 
K to lepiej niż spółdzielczość może uregulow ać 
obrót zbożem i m ąką na wolnym rynku? W y­
d aje  się, że nikt. Postaw m y pytanie inaczej. 
K to może dobrow olnie wyrzec się wysokich zy­
sków? Tylko spółdzielczość. Byliśmy świadkam i 
gwałtownej zwyżki cen na cukier. M inisterstwo 
Aprowizacji i H andlu zwolniło 50 .000 ton cu­
kru i powierzyło rozprow adzenie tego cukru 
spółdzielczości. Czy pryw atny ap a ra t handlow y 
m ógłby sprzedaw ać ten cukier po 150 zł za  kg, 
kiedy rynek płacił od 200  do 250 z ł?  Bezwzglę­
dnie, że nie, pryw atni kupcy przetrzym aliby ten

cukier, żeby w ziąć ja k  najw ięcej. A parat spół­
dzielczy cukier rozsprzedał.

P rzy  b raku  tow arów  pryw atny handel w tej 
formie, jak a  istnieje obecnie, nie może wyrów­
nać cen na wolnym rynku, gdyż różnica cen 
jest dla niego podstaw ą spekulacji. R zucane 
obecnie na rynek partie cukru, są gwałtownie 
w ykupywane przez handlu jących  i m agazyno­
wane.

R egulacją gospodarki zbożowej i m ącznej na 
wolnym rynku winien za jąć  się apara t spółdziel­
czy „Społem ” „Społem ” m a doświadczenie z 
tytułu odbioru zbóż na św iadczenia rzeczowe. 
„Społem ” ma ap a ra t handlow y, m agazyny zbo­
żowe i transport o raz  wreszcie „Społem ”  ma 
własne m łyny, w których dokonuje się przem ia­
łu  zbóż odstaw ianych na śwjadczenia. A n a j­
istotniejsze jest to, że wielki kupiec o zakresie 
działan ia  w skali całego Państw a może mieć 
wpływ na w yrównanie cen i osiągnąć jakąś sta­
bilizację cen. Zaś stabilizacja cen zbóż jest spra 
wą konieczną, gdyż zboże i chleb, tak  się u ta r­
ło  od daw nych czasów, są miernikiem porów ­
nawczym dla innych towarów.

Inż. N. Kuźmiński

Szwecja przeciwko Blokowi 
Zachodniemu

SZTO K H O LM  (P A P ) . M in ister S p « *  
zagran icznych  Szw ecji, U nden. w wV'via»? ^  
udzie lonym  korespondentow i dziennika „ 
Y ork  T im es”  ośw iadczył że Szw ecja nie ^  
waża p ro jek tu  B loku Z achodniego za r0 
w ażny krok . Szw ecja w ierzy w współpra® 
całego św iata , w y łączając w szelkie blo®' 
K ażdy  b lo k  zaw iera w sobie pew ne ryzy 
Jeżeli w ob ręb ie  jed n e j o rg an izac ji niięd2̂  
narodow ej pow staną  2 b lok i, doprow adzi 
do w alki o zajęcie lepszych pozycji. Z ty 
to  przyczyn należy  rów nież uw ażać rny®̂  
o pó łnocnym  lu b  skandynaw skim  bloku , 28 
n iepożądaną.

N a p y tan ie  o stosunku Szwecji do n j 
R adzieckiego, m in is te r U nden  odpow iedzi 
„U w ażam , że stosunki Szwecji ze Z w. 
dzieckim  u k ła d a ją  się  dobrze. Pom im o kry 
tycznych uw ag. k tó re  od czasu do czasu P®" 
ja w ia ją  się w -radio j p ra s ie  radzieck iej, ) e '  

śli chodzi o am erykańsk ie  żądania, baz 
Is lan d ii, to  szw edzka op in ia  p u b liczn a  "T” 
pow iada  się przeciw ko tak im  żądaniom , r  
dnakże rząd  szwedzki n ie  m iesza się “ 
sp raw , k t ó r e  n ie  dotyczą Szw ecji b e z p o ś r e d '  

nio .

Z zagadnień odbudowy

Zn/iszczieiniia ■wojenne w  Europie są  tak  
wietlhię, że w  tych w arunkach żadne p a ń ­
stwo nie może odbudow yw ać się  bezplano 
wo. Z tego  powodiu k ra je  najba-rdziiej zni­
szczone uk ład a ją  w ieloletnie plany odbu­
dow y, oparte jednak  na bardzo różnorod­
nych zasadach. Nawet, A m eryka, k tóra 
nie zaznała nalotów, p lanuje  nowoczesne 
budow ania, cierp iąc na sta ły  brak  d o sta te ­
cznej ilości m ieszkań d la rzesz robotników  
głównych ośrodków  przem ysłowych.

RO ZW IĄ ZA N IE  AMERYKAŃSKIE.
Technika za oceanem  sto i znacznie w y ­

żej,, niż w  jakim kolw iek kra ju  europej­
skim. Tempo budow y now ych dom ów  a n a ­
w et -ogromnych drapaczy chmur jesit n ieraz 
niew iarygodne. N iew ątpliw ie robotnik
amerykański, jest w praw ny i p racuje  szyb 
ciej,, jednak  podstaw ą tych  osiągnięć jest 
standartyzacja . A rch itek t ma do dyspozy­
c ji gotow e drzwi, okna, podłogi, ramy, sza­
fy do w nęk w  rauradh, całe um eglowania, 
sp isane pod jednym  szyfrem. W ystarczy 
zamó wić dom  m odelu X, a po paru  dniiadh 
w szystko jiesit na m iejscu. Praca budow la­
n a  ogranicza się  d o  montażu. W yjątkiem  
w  tym  system ie są dom y ludzii bardzo b o ­
gatych, którzy mogą 6ohie pozwolić na in ­
dyw idualne życzenia.

Podczas w ojny ten indyw idualny system  
budow nictw a zm niejszony był do m ini­
mum, natom iast s tandaryzacja  doszła do 
najw iększego rozwoju. Na przykład  m ias­
to „bomby atom ow ej", w  jednym  z zachod­
nich stanów  U SA  w ybudow ane d la  100,000 
robotników , w ykończono zupełnie w  niecą 
łe 4 tygodnie. Były to  natu ra ln ie  baraki:, 
ale  barak i w yposażone w  światło, w odę i 
gaz, połączone ulicam i o  trw ałej nawie- 
rzdhnii, Chodnikami i t.d. M iasto to  dzisiaj 
zostało w  całości przeniesione na wyfbrze-1

że d staży  jako  obóz tym czasow y zdem obi­
lizowanym żołnierzom  arm ii Pacyfiku.

PROJEKT ANGIELSKI.
A m eryka jest jednak  tym  krajem , (który 

najmnliej odczuwa potrzebą budowy. W  An 
gili spraw a przedstaw ia się  inaczej. N alo­
ty  zniszczyły dużą część cdtty londyńskiego, 
m iasta C oventry, Bristol, C anterbury i  pa 
rę  olrunych. Rząd przew idział p lan  odbudo­
w y m iliona dom ów  w  pierw szym  roku po 
w ojnie. Anglicy poszli jednak  drogą d o k ła ­
dnej i w iernej odbudow y tego, co było. 
Trzypiętrow a solidna kam ienica stan ie  ści­
śle na  m iejscu sw ej zburzonej poprzedni­
czki. Gdy zarząd miiasta C anterbury, „ko­
rzystając" ze zniszczeń spow odow anych 
nalotam i, zaproponow ał unow ocześnienie 
(Miasta przez w ytyczenie now ych ant ery j 
przelotow ych, konserw atyw ni A nglicy wy 
stąp ili z  ostrym  protestem . Baraki służą 
tam  ty lko  d la  tym czasow ego zakw atero ­
wania pracow ników . W łaściw e dom y od­
budow uje siilę na stałe.

KŁOPOTY FRANCJI.
Zniszczenie Francji przew yższa znacz­

nie zniszczenie w  Anglii, Duża część d e ­
partam entów  północnych leży jeszcze w 
gruzach z kam panii 1940 roku, now e gru ­
zy przybyły na północy, zm iatając takie 
m iasta, jak  Le H avre, Caen, C herbourg i 
w iele innych. Francja nie może sobie na ra 
zie pozwolić na s ta łą  odbudowę, to też po ­
w sta ją  całe dzielnice baraków . Dowodem 
niezdrow ych stosunków  .panujących  we 
Francji je s t fakt, że b arak i te napotykają  
n ieraz  na  inne da tu jące  suę z roku 1918 i 
1919. Tam te tak że  staw iano  „tym czasowo", 
przetrw ały  jednak  ponad  20 lat. Francuzi 
niechętnym  okiem  śledzą kolonie drew nia­
ne, pow stające w  sąsiedztw ie gruzów w iel­
kich miast. N a razie  jest w  czyim mieszkać 
ale kto k iedy będzie to burzył i w jakim  
terminie odbuduje się  Francja?

SYSTEM ZSRR.
Jest faktem, że w  zupełnie zniszczony®' 

Stalingiradzflle m ieszka już dzisiaj 300,000 
'ludzi ii to  m ieszka nie tak, jak  w Wansza- 
wie, prow izorycznie, często bez szyb n® 
jakim ś uratow anym  półpięteirku. Stalin' 
grad odbudow uje się w tempiie st-achanoWj 
sbilm i to  z zupełnym  pom inięciem  budowh 
tym czasowych, k tórym i zasłana jest Fran­
cja. W  wielu w ypadkach nie w idać naw®‘ 
-baraków. Do dyspozycji robotników  odda­
no  w okresie  letnim  olbrzymie, łatw o p<df 
nośne nam ioty, k tó re  -były roi-eszkaniann1’ 
w arsztatam i pracy i naw et fabrykam i ko* 
nieczmych części odbudowy.

Zakłady w  ZSRR, k tó re  obecnie przecho­
dzą na produkcję pokojow ą wytw arzają 
odpow iednią ilość drzwi, -ram o k ien n y -cn  
i innych składników  odbudowy. Niie nal®" 
ży także zapom nieć o tym, że wspandale 
opisany w książce K atajew a „Naprzód-' 
Czasie!" M agnitogorsk rozrósł się  w  cza­
sie w ojny do m iasta liczącego okoł® 
400,000 mieszkańców. Okręg zaura-Lsbi zo­
s ta ł w  najcięższym  okresie planow o rozbu­
dow any i  możę s ię  już poszczycić europej­
sko urządzonym i miastami.

TRZY METODY.
Jesteśm y w ięc św iadkam i trzech syste- 

mów odbudow y: System konserw atyw ny
angielski, rozłożony na 10 lat, nie wn-osi ni® 
now ego do daw nego w yglądu m iast an g 'e* 
sfcich. System francuski, prowizoryczny,, 2 
którego dopiero pow inna się wyłonić z a s a d  
nicza koncepcja odbpdowy, i  system  so­
w iecki pełen  rozmachu, w  którym  dzieł® 
obecnej odbudow y jest logicznym następ­
stw em  pr-a-c podjętych  w czasie wojny.

Z trzech -krajów bezwzględnie Związek 
Sowiecki jest najbardziej zniszczony. W y­
daje  się jiedn-ak, że jego system  odbudowy 
i metody pracy dadzą najszybsze w y n 'k i -  

LEON BUKOWIECKI.

Hitlerowcy na filmach antyniemieckich
{Korespondencja w łasna)

Towarzystwo eksploatacji filmów „Cine- 
dis" zorganizouało wycieczkę dziennikarzy 
filmowych do francuskiej strefy okupacyj­
nej na otwarcie wielkiego kina „Metropolis' 
w Koblencji.

Wśród zaproszonych gości obecni byli 
przedstawiciele władz okupacyjnych z Icomen 
dantcm miasta pik. de Corton na czele. No- 
woodbudowana sala przedstawia się okazale. 
W programie inauguracyjnym pokazano cie­
kawy film  z historii francuskiego ruchu opo­
ru, produkcji Jeffa Musso p.t. „Niech żyje  
wolność

GDZIE JEST MŁODZIEŻ?
Nazajutrz po premierze, inni koledzy roze 

szli się po mieście. Ja natomiast poszedłem  
jeszcze raz na ten sam film , aby zobaczyć 
jak przyjmie go publiczność niemiecka. Przed 
kasą kina były tłumy, których barwność i 
ruchliwość odcinała się wyraźnie od maka­
brycznego tła ruin i gruzów. Ceny biletów  
ustalono na 2, 4 i 6 marek okupacyjnych. 
Tylko dzięki mej legitymacji dostałem się do 
wnętrza. Niemcy uważnie oglądali odbudowa 
ne kino, nie szczędząc uwag krytycznych, 
chociaż wyposażeniu gmachu nie można nic 
zarzucić.

W programie aktualności ukazuje się dę

Gaulle w rozmowie z prezydentem Truma- 
nem. Padają słowa komentarza: „Szef pań­
stwa postawił jasno sprawę zagłębia Saary 
oraz N adrenii1. Na widowni cisza. Niemcy 
siedzą jak trusie. W dalszym ciągu ukazuje 
się fragment lądowania flo ty  amerykańskiej 
na Okinawie. Widać strącone samoloty ja­
pońskie i Japończyków poddających się. 
„Also doch“ słyszę obok siebie ( jak wiadomo 
Nietnców karmiono propagandą, że Japoń­
czycy się nie poddają). Po dalszych fragmen 
tach tygodnika przerwa.

Rozglądam się p0 sali. A N I JEDNEJ 
MŁODEJ TW A R ZY. Sami ludzie dorośli, 
dolna granica wieku  —  jakieś trzydzieści lat. 
Młodzież nie chce oglądać film ów antyhi­
tlerowskich.

,JVIECn ŻYJE WOLNOŚĆ“

Trzeba przyznać, że film  inauguracyjny 
wybrano dobrze. Scenariusz obrazuje walkę 
francuskich „maąuis" z niemieckim najeźdź­
cą na pograniczu strefy okupowanej i nieo- 
kupowancj. Żandarmi niemieccy przyłapali 
mniejszy oddział partyzancki i w oczach mę­
żów rozstrzeliwują ich żony. „Tak było“, 
słyszę uwagę obok siebie. „Sst“ odpowiada 
inny głos. Scena bicia na gestapo przedsta­

wiona jest dość dyskretnie. Widać tylko bi­
jącego i słychać jęła ofiary. W lanie zupełna 
cisza. Nagle ukazuje się silniejszy oddział 
partyzancki. Następuje „odbicie". To dopiero 
wyraźnie „bierze"' publiczność. Jedni tupią, 
drudzy biją brawo, inni śmieją się głośno 
Może chcą sobie tym sposobem zaskarbić 
zaufanie władz okupacyjnych? Wątpię. W  
kinie jest ciemno i trudno stwierdzić kto się 
cieszy, a kto się martwi. Po seansie stanąłem 
przy wyjściu. Jeden z Niemców tłumaczył 
zapalczywie swej towarzyszce: „Niech żyje
wolność. Mają rację. Tylko wolność daje 
gwarancje rozwoju..." Czy miał na myśli 
Francję... Niemcy hitlerowslde czy Niemcy
nbtpcnp  ^

„S4D OSTATECZNY “

W innym kinie wyświetla się piękny obraz 
pod tytułem  „Sąd ostateczny". Scenariusz 
jest dość zawikałny. Dwoje młodych ludzi 
kocha się, nie wiedząc, że ich rodzice zaan­
gażowani są w całkiem innej pracy. Ojciec 
bohatera pracuje w ruchu oporu, podczas 
gdy ojciec bohaterki jest konfidentem gesta­
po. W dramatycznej scenie końcoicej nastę­
puje sąd. lecz zdrajca wymierza sobie spra­
wiedliwość nie czekając na wyrok.

W tym pnalmmitym dramacie opartym o 
głęboki konflikt wewnętrzny reżyser zręcznie 
nagromadził efekty najwyższego nacięcia. 
Odraza, z jaką naród piętnuje zdrajcę, oraz 
moment samobójstwa należą do znakomitych 
scen nowej kinematografii francuskiej. Fre­
kwencja w Niemczech jest dość duża, ale

AN I JEDEN Niemiec nie rozumie dlaczeg? 
“ten, który z nami współpracował zabija się • 

Przecież chciał jak najlepiej" _  Jak widać- 
Niemcom będzie trudno wytłumaczyć bardzo 
wiele rzeczy.

„PANNA FIF1“ ,
Dalsze kino wyświetla film  oparty na P° 

stawie noweli Guy de Maupassanta p.t. „Panr 
na Fi fi" . Na sali zupełne pustki? Z tyOf 
większą ciekawością poszedłem na film. F° 
1870. Niemcy wchodzą do Rouen. Palą. r(l 
bują, gwałcą kobiety, zachowują się tak sa­
mo jak w roku 1914 w Belgii i jak w l9o- 
na calvm śu 'ecie. Twórcy film u stawił' ‘’(r 
bie jako .adanie wykazać, że ..Niemcy ^  
zawsze tacy sami, niezależnie od tego, k[0 
ich prowadzi i w jakim wieku się to dzieje •

Otóż okazuje się, że starsze pokolenie, któ­
re wcale chętnie uczęszcza na obrazy anty' 
hitlerowskie, me ma najmniejszej ochoty ogm 
dać film ów antyniemieckich. Jest to chyk>a 
najbardziej charakterystyczna cecha public?" 
ności, francuskiej strefy okupacyjnej. publ 
czności —  jedynej na świecie —  wśród któ­
rej nie ma młodzieży.

TRZEBA ZARABIAĆ
Takie skutki wyświetlania film ów a n i y n t e - 

mieckich nie podobają się franesukirn przed' 
sębiorcom, którzy ostatnio zarzucają kina ^  
strefie okupacyjnej francuską bezwartościo' 
wą produkcją lekką.
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Usnilęcla Niemców i objęcia porto
domaga się ludność Szczecina
(.Korespondencja ze  Szczecina)

zorganizow anego b a n d y •JOwa są zasadnicze p ro b lem y , k tó rych  roz­
w iązanie zadecydu je  o p o lsko śc i i  żyw o tn o ­
ści Szczecina:

1. u sun ięcie  N iem ców  i
2. ob jęcie  p rzez nas portu .

N ic  w ięc dziw nego , i e  ty m i przede w szys­
tk im  zagadn ien iam i za jm o w a ł się w iec, ja k i 
o d b y ł sę osta tn io  w  Szczecin ie  z in ic ja tyw y  
P P S , w  po łączen iu  z w szys tk im i in n y m i par­
tiam i p o lity c zn ym i. W  w iecu w zię li u dzia ł 
rów nież członkow ie  rządu  i goście, z  W ar­
szaw y, k tó rzy  p rzy b y li na kon ferencję , ma­
ją c  w reszcie zadecydow ać o spraw ach portu  
szczecińskiego.

W śród  p rzy b y ły c h  zna jdow ali się m in. 
żeg lug i i h a nd lu  ob. Jędrychow ski, v .-m in i-  
ster ko m u n ika c ji tow . Jastrzębski, p e łnom oc­
n ik  d la  spraw  w ybrzeża  b. m in. K w ia tkow sk i, 
genera lny  sekretarz Zw . Zaw odow ych  tow . 
K . R usinek , da le j icójew oda Z ach .-P om orsk i 
p łk . B orkow icz i jego  zastępca K an iew ski, 
prezyden t m . Szczecina  Zarem ba, w iceprezy­
denci it.d.

P o pow itan iu  p rzyb y łych  i przedstaw ien iu  
im  bolączek P om . Zach. głos zabra ł m in. Ję-  
drycho ivsk i. M in ister stw ierdził, że ta k  ja k  
„sanacja“ w I  w o jn ie  św ia tow ej n ie w ierzy­
ła, b y  P oznań  m ó g ł do P o lsk i należeć, tak  
iv  I I  w ojn ie  „anglosaski duch  ostrożności"  
pow odow ał n iew iarę P o laków  w  granice nad  
O drą. A le  zjed n o czo n y  w ysiłek  po lsk iego  o- 
bozu dem okra tycznego  da ł Polsce Szczecin .

D a le j m inister stw ierdził, że „dzis ia j jesz­
cze nie jesteśm y w pe łn i gospodarzam i S zcze­
cina. P ort jeszcze n ie rozpoczą ł pracy dla  
P olsk i. A le  m ogę was zapew nić, że w krótce  
ju ż , w  sezonie z im o w ym  —  port będzie p rzy j 
m ow ał sta tk i z  p o lsk im i repatrian tam i z 
Z achodu“.

N astępne przem ów ienie  w yg ło s ił w -m in. 
ko m u n ika c ji tow . Ja strzębski: m ów iąc m . in. 
„ P rzyna leżność tychże  ziem  do P o lsk i, to 
szczęście , d la  ludz lw śc i. W  N iem czech  na tych  
ziem iach  w ychow yw a ły  się bandy  podpala­
czy  świata. Z iem ie  te nie w padną n ig d y  w

Gzy now y ofim im sSr^cyjny 
t  odział Wybrreż ?

W  U rzędz ie  W o jew ó d zk im  w  G d ań sk u  
o d b y ła  się  p rz e d  k ilk u  d n iam i -  z u d z ia ­
łem  w icem in is tra  A d m in is tra c ji P u b liczn e j 
tow . Z aru k -M ich a lsk ieg o  -  k o n fe ren c ja  w  
sp raw ie  p o d z ia łu  a d m in is tra c y jn e g o  W y ­
brzeża.

W  p la n a c h  m in is te r ia ln y c h  is tn ie ją  d w ie  
k o n c e p c je . J e d e n  p ro je k t p rz e w id u je  u tw o  
rżen ie  w o jew ó d z tw a  m orsk iego , sk ła d a ją c e  
się z G dańska , G d y n i, Sopot i du żeg o  za­
p lecza  w ie jsk ieg o , łą c z n ie  z p o w ia tam i 
tczew sk im , e lb lą sk im  i d z is ie jszy m  m or­
skim  (w ejherow sk im ), D u g i  p ro je k t  ̂w idzi 
ro zw iązan ie  w  u tw o rz e n iu  w o je w ó d z tw a  
g ro d zk ieg o , o b e jm u ją c e g o  G d y n ię , S opo­
ty  i G d ań sk  z d o łącz en iem  k ilk u  ty lk o  
g m in  w ie jsk ic h , le ż ą c y c h  n a  zach ó d  i 
w sc h ó d  o d  ty c h  m iast.

W sz e c h s tro n n a  d y sk u s ja  w y k aza ła  w ie ­
le  d o d a tn ic h , a le  i w ie le  u je m n y c h  stron  
o b u  rozw iązań , to też re a su m u ją c  n a  za­
k o ń c z e n ie  w v n ik i d y sk u s ji tow . w icem i­
n is te r  Z a~uk-M ichalski s tw ie rd z ił, że rea­
lizac ja  p ro je k tu  d e lto w e g o  w o jew ó d z tw a  
g d a ń sk ie g o  je s t n ie  n a  czasie , a le  i a rg u ­
m e n ty  p rzec iw k o  p o łą c z e n iu  ty c h  m iast 
W y b rzeża  są  n ie is to tn e , p ro ie k t w  tej 
sp raw ie  je d n a k  w y m a g a  szczegó łow ego  o- 
pre.onw ania, zw łaszcza zag a d n ie ń  u s tro jo ­
w y c h , g d y ż  n a  p rz v k ła d  ad m in is trac ja  
p o rto w a  m usi b y ć , w b re w  tem u  co d o tą d  
is tn ie je , ze sp o lo n a  z a d m in is tra c ją  m iejską.

IF 6 rir*l*?d6w 
ine!u?owego fest w W'eP’O’iolsce

P rzem ysł p o lsk i zosta ł w - duże j m ierze  
zn iszczony  w  o k re s ie  o k u p ac ji. T y siące  
z d e w a s to w a n y c h  fa b ry k  i w a rsz ta tó w  w y ­
m aga ty s ię c y  rąk  ro b o tn iczy ch  d la  u ru ­
ch o m ien ia  p ro d u k c ji. \

W ie lk o p o lsk a , k tó re j p rzem y sł p rz e d  ro ­
k iem  1939 stał n a  w y so k im  p o z iom ie , po  
skończonej w o jn ie  p rz y s tą p iła  n a ty c h ­
m iast do  o d b u d o w y  i u ru c h o m ie n ia  w a r­
sz ta tów  p rzem y sło w y ch .

W e d łu g  o s ta tn ich  zes taw ień  W o jew ó d z ­
k ie j D y rek c ji P rzem ysłu  M ie jscow ego , 
k tó re j p o d le g a ją  w szy s tk ie  u ru c h o m io n e  
p rz e d s ię b io rslw a, na te re n ie  W ie lk o p o lsk i 
is tn ie je  116 zak ła d ó w  p rz e m y słu  m e ta lo w e ­
go, 61 p rzem y słu  b u d o w la n e g o , 36 prae- 
m y s łu  d rzew n eg o , 50 -  ch em iczn eg o , 10 
— p ap ie rn ic z e g o , 11 -  g a la n te ry jn e g o , 11 
~  sk ó rzanego , 2ć — w łó k ie n n ic z e g o , oraz 
18 zak ła d ó w  p rzem y słu  ró żnego .

Z e s ta w ie n ie  p o w y ższe  n ie  o b e jm u je  p rz e  
m y s łu  spożyw czego .

Po p rz y łą c z e n iu  Z iem i Lubuskiej^  do  
W ie lk o p o lsk i w zro śn ie  ilo ść  zak ła d ó w  
fab ry k , a po  ich  o d b u d o w a n iu  lu b  zmo­
d ern izo w an iu  zw iększy  się  p ro d u k c ja  p ize  
m y ś lo w ą .

ła p y  n iem ieckiego  
ty zm u .“

P rzem ów ien ie , w k tó rym  zre ferow any  b y ł  
rozw ój p o lsk ie j d em okrac ji w yg ło sił tow . 
K . R u sin ek . M ów ca p o d kre ś lił opatrznościo­
wą chw ilę  pow stania  P K W N . „ G dyby n ie  b y ­
ło  P K W N , nie b y ło b y  P o lsk i, i >

N a zakończenie zebrani uchw a lili deklara­
c ję  stw ierdzającą go tow ość ludności m . S zcze­
cina  do  obrony  praw  P o lsk i na N adodrzu . 
T łu m y  odśp iew a ły  „R otę“ —  i goście z  W ar­
szaw y u d a li się obrady.

W iec b y ł w ażnym  w ydarzen iem  w  Szcze­
cinie, ale kon ferenc ja  m in is trów  jest niew ą­
tp liw ie  w ażn ie jszym . Szczecin  czeka na p o zy ­
tyw n e  w yn ik i, pam ięta jąc słow a m in. Jędry- 
chow skiego, że „w krótce ju ż  port będzie  
p rzy jm o w a ł sta tki z Zachodu“ . Szczecin iacy  
czeka ją  i w ierzą że dopiero  z tą chw ilą  m ia­
sto Szczecin  rozpoczn ie  praw dziw e życie.

(Z .A .P .)

Dlaczego papierosy nie laniefg?
W ie le  u ty s k iw a ń  s ły szy  s ię  n a  tem a t 

z b y t w y so k ic h  o en  m o n o p o lo w y ch  p a p ie ­
rosów . Z arzu ty  te  k ie ro w a n e  są n ie je d n o ­
k ro tn ie  p o d  a d re s e m  D y rek c ji M onopo lu  
T y to n io w eg o , jak o  in s ta n c ji n a jb a rd z ie j 
m ia ro d a jn e j o raz  p o d  ad re sem  czy n n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h , k tó re  n ie  s ta ra ją  się  w p ły ­
n ąć  re g u lu ją o o  n a  s tab ilizac ję  oen  p a p ie ­
rosów .

W  zw iązk u  z ty m  z w ró c iliśm y  się  do  
D y rek c ji M o n o p o lu  T y ton iow ego  z p ro śb ą  
o  w y ja śn ie n ie  d la c z e g o  c e n y  p ap ie ro só w  
c ią g le  jeszcze n ie  ta n ie ją . O trzy m a liśm y  
ma n a sze  p y ta n ie  n a s tę p u ją c ą  o d p o w ied ź :

-  Nia je s ien i p ro jek to w an o  w  D y rek c ji 
znaczną o b n iżk ę  c e n  w y ro b ó w  m onopo lo ­
w y c h  p rz y  je d n o c z e sn y m  zw ięk szen iu  
p ro d u k c ji. A le  p ro je k ty  te  n ie s te ty  n ie  zo 
s ta ły  z rea lizow ane.

N a jw ażn ie jszą  p rzeszkodą , z p o w o d u  
k tó re j p a p ie ro só w  w c iąż  b rak , je s t te g o ­
ro czn y  n ieu ro d za j su ro w ca  ty to n io w e g o  w  
kra ju . Brak naw ozów  p o m o cn iczy ch , m ałe  
n a s ło n e c z n ie n ie  w  o k re s ie  le tn im  oraz o- 
g ra n ic z e n ia  w ę g la  i in n y c h  a r ty k u łó w  po  
m o an iczy ch  d la  p ro w a d z e n ia  u p ra w y  ty ­
to n iu  sp raw iły , iż o g ó ln ie  zb ió r ty to n iu  
n ie  o s ią g n ą ł sp o d z ie w a n y c h  rezu lta tów .

Arcydzieło Wita Stwosza p c ^ t i  do Polski
W  N o ry m b erd ze  p rz e b y w a  o b e c n ie  d r 

K arol E stre ich e r jak o  -p rzed staw ic ie l m in. 
K u ltu ry  i Sztuki. D r E stre ich e - -" ''w ad z i 
ma te re n ie  o k u p a c ji a m e r^ 1 y  w  
N iem czech  p o szu k iw an ia  p o d  ~c ,j z^byf- 
kó w  i d z ie ł sz tuk i z rab o w an y  c a  przez 
N iem có w  w  Polsce, W  N o ry m b erd ze  w  
w ie lk im  sch ro n ie  p o d  zam kiem  znalazł się 
u k ry ty  o łta rz  W ita  S tw osza z kośc io ła  
M ariack ieg o  w  K rakow ie , k tó ry  p rz e c h o ­
dził w  tej w o jn ie  n iezw y k łe  ko le je . Jesz ­
cze  w  1939 roku- o łta rz  został przez d r  E- 
sfre iehera  i B u eh n iak a  ro zm o n to w an y  w  
K rakow ie  i p rz e w ie z io n y  W is łą  d o  San­
dom ierza , g d z ie  go u k ry to  w  k a ted rze . 
Tam je d n a k  został o d n a le z io n y  przez SS i 
p rz e w ie z io n y  do  B erlina. A rch i tek  ton icz- 
ma k o n stru k c ja  o łta rza  zosta ła  o d n a le z io n a  
przez prof. E s tre ich era  w  zam ku W ise n ta u  
n ie d a le k o  N o ry m b e rg i, a k u te  że lazne  czę 
ści o d n a la z ły , się  w  zb o m b ard o w an e j szo­
p ie  w raz z in n y m i dzie łam i sztuki z m u­
zeów  n iem ieck ich . O b e c n ie  w szy stk ie  czę ­
ści o łtarza z n a jd u ją  się  w  N o ry m b erd ze , 
g d r ie  trw a  ich  in w en ta ry zo w an ie .

O  o g ro m ie  te j p ra c y  św iad czy  fakt, że 
og ó ln a  ilo ść  częśc i w y n o si ok. 2000 z  k tó ­
ry c h  n a jw ięk sza  liczba  k ilk a n a śc ie  m e­
tró w  a  n a jm n ie jsza  k ilk an aśc ie  c e n ty m e ­
trów . M ożna je d n a k  już dzis ia j stw ierdzić , 
że b ra k i w śró d  części o łta rza  n ie  są zn a ­
czne, W  sch ro n ie  p o d  zam kiem  znajduj©  
się ró w n ież  s ły n n y  sk a rb ie c  cesa rs tw a  n ie  
m ieck ieg o  p o d  strażą  w o jsk  a m e ry k a ń ­
skich . Z arów no  p ak o w an ie  o łta rza  jak  i 
tran sp o rt o d b ę d z ie  się ma koszt N iem iec. 
Sposób  tra n sp o rtu  o b m y ś la n y  je s t o b e c n ie  
przez k o n se rw a to ró w  am ery k ań sk ich . Jak  
po in fo rm o w ał d r  E st-e ich e r na  te re n ie  Ba­
w arii z n a jd u je  się  500 n ie m ie c k ic h  sk ła­
d ó w  d z ie ł sz tuk i a n iem a l w  k ażd y m  z 
n ich  z n a jd u ją  się  zab y tk i po lsk ie .

W  K o b u rg u  są o b ra z y  z M uzeum  N aro ­
d o w eg o  w  W arszaw ie  i z m uzeum  C zar­
to ry sk ic h  w  K rakow ie. R ew in d y k a to rz y  po i 
scy  p rzep ro w ad za ją  ró w n o cześn ie  b a d a n ia , 
kto ze sp ec ja lis tó w  n iem ieck ich  b ra ł u- 
dz ia ł w  ra b u n k u  dzie ł sztuki w  P olsce i w  
jak iej m ierze. R ezu lta ty  d o ch o d zeń  k o m u ­
n ik o w a n e  są d e le g a c ji p o lsk ie j w  N o ry m ­
b erd ze .

N a  d o m ia r  z łeg o  d uża  lic zb a  p la n ta to ró w  
u le g a ją c  p rzy zw y cza jen io m  o k u p a c y jn y m  
p o c z y n iła  n a d u ż y c ia  w y sp rz e d a j ąc  su ro ­
w iec  ty to n io w y  n a  w o ln y  ry n e k . S ku tek  
teg o  je s t tak i, że p ap ie ro s  m o n o p o lo w y  
n ie  m oże zaspoko ić  p o trzeb  k o n su m e n ­
tów , co  p o w o d u je  w y so k o ść  cen .

D :u g a  p rzy czy n a , p o w o d u jąca  d ro ż y z n ę  
ty to n iu  p o ch o d zen ia  zag ran iczn eg o , to  
szm ugiel. N ieu czc iw e  e le m e n ty  szm u g lu ją  
p rzez  g ra n ic ę  su ro w iec  ty to n io w y , co  p rz y  
nosi S karbow i P a ń s tw a  k o lo sa ln e  stra ty . 
O ch ro n a  Skarbow a w o b e c  ty c h  szkod li­
w y c h  e lem en tó w  sto so w ać  b ę d z ie  jak  n a j­
b a rd z ie j su ro w e re p re s je .

N ad z ie je  n a  p o p ra w ę  są  Po lsk i M onopo l 
T y to n io w y  ziakupił od  ZSRR 3 mil- k g  su­
ro w ca  ty to n io w e g o . T ran sp o rt te n  n a d c h o ­
dzi o b ecn ie . N a s tę p n ie  są k o n ta k ty  h a n ­
d lo w e  z B u łgarią  i C zech o sło w ac ją  w  ce­
lu  sp ro w ad zen ia  liśc i ty to n iu ,  g d y  ty lk o  
w ięc  n a d e jd z ie  su ro w ie c  z z a g ra n ic y  zw ię  
kszy  się  p ro d u k c ja  p ap ie ro só w , co  p rz y ­
p u szcza ln ie  n a s tą p i ju ż  w  p o ło w ie  s ty czn ia  
lu b  p o czą tk u  lu tego . J e d n o c z e śn ie  z n a ­
d e jśc iem  z a g ra n ic z n e g o  su row ca  ty to n io ­
w e g o  zak o ń czy  się w y k u p  liśc i o d  p la n ta ­
to rów , k tó ry  d o  te j p o ry  jęszcze  n ie  je s t 
zakończony .

N ie  n a le ż y  b y ć  je d n o s tro n n y m  w  swe] 
k ry ty c e  — m ów i n a  zako ń czen ie  naszej 
rozm ow y p rzed s taw ic ie l d y re k c ji M on o p o ­
lu. W y ty k a ją c  M ionopolow i T y to n io w em u  
te  ozy  in n e  w a d v  n ie  p o m iiam y  i stro n  
p o z v ty fw n y c h . W e ź m y  p o d  u w a g ę  tę  
część  p ra c y  i o s ią g n ię ć , jak a  M onopo l 
T y to n io w y  m a ju ż  poza so b ą : jak  zo rg a n i­
zow an ie  zn iszczo n y ch  p rzez  o k u p a n ta  w a r  
szlń tów  i u rz ą d e ń , p la n ta c ji  ty to n io w y c h , 
o raz  u n o rm o w an ie  i sk a lk u lo w a n ie  b u d ż e ­
tu  w  ten  sposób , b y  n ie  ty lk o  n ie  p o d "v - 
w ać  g o sp o d a rk i k ra jo w e j deficytem ,- a le  
jeszcze p o w ażn ie  z sum  d o c h o d o w y c h  za­
silać  skarb  P aństw a,

Z now u  w ię c  o b ie tn ic a . T vm  razem  n a  
ta n ie  p a p ie ro sy  m am y  czek ać  d o  lu te g o  -  
czv  jes t to zn ó w  W iko ,o b ieca n k a -cacan - 
k a ? "  Bo iuż n ie je d n o k ro tn ie  o trzy m y w a­
liśm y  o d  M on o p o lu  tego ' ro d za ju  o p ty m i­
s ty czn e  p rzy rzeczen ie , a o sp ro w ad zan iu  
3 fn.il. k g  ty to n iu  z Z£RR s ły szy m y  o d  
sie rp n ia .

K. W .

W I E Ś C I  Z K R A J U
TEKA RUINY STAREJ W A R SZ A W Y

S ta ran iem  w y d z ia łu  p la s ty k i Mim, K ul­
tu ry  i Sztuki w  W arszaw ie  -  u k aza ła  się 
teka  „R u in y  stare j W a-szaw y "  o b e jm u ją ­
ca 12 p lan sz  a u to b io g ra f ic z n y c h  art. A. 
K uchanka .

TEATR DOLNOŚLĄSKI OBJEŻDŻA ŚLĄ­
SKIE M IA STA

T eatr do lnośląsk i, k tó ry  m a sw ą s ied z i­
b ę  w  Je le n ie j G órze, o b jeżd ża  m iasta  ś lą ­
skie. Po „Z em ście" F re d ry  i „C y ru lik u  
S ew ilsk im " B eau m arch a is , b ę d z ie  w y s ta ­
w io n a  sz tuka  D ick en sa  „Św ierszcz za ko ­
m inem ".

R O Z W Ó J O ŚW IA TY  W  PO W . KRA­
K O W SK IM

In sp e k to ra t szk o ln y  p o w ia to w y  w  K ra­
kow ie  u ru c h o m ił 32 k u rsy  d o k sz ta łca jące  
d la  d o ro s ły c h  w  zak res ie  7 k las  szko ły  
p o w szech n e j oraz 20 zespo łów  św ie tlic o ­
w y c h , n ie  licząc  św ie tlic  u ru c h o m io n y c h  
w  in n y c h  o rg an izac jach  p a r ty jn y c h . Po­
n ad to  c z y n n y c h  jest 25 z e sp o ło w  te a tra l­
n y c h , w  stad iu m  zas o rg an izo w an ia  zn a j­
d u ją  ’ s ię : u n iw e rs y te ty  p o w sz e c h n e  3
oraz  1 u n iw e rs y te t lu d o w y  in te rn a to w y .

420 ZŁ KOSZTUJE KILO M ASŁA 
W  SZCZECINIE

W  w o ln y m  h a n d lu  w  S zczecin ie  k ilo ­
g ram  m asła k o sz tu je  420 zł, szm alcu  460 
z}, c u k ru  180 zł, m ąk a  p sz e n n a  60 zł, ja j­
ko 20 zł, c h le b  p y tl. 28 zł.

25-lecie SZKOŁY M ORSKIEJ W  TCZEW IE
W  d n iu  8 a ru d n ia  m in ę ło  25 la t od 

ch w ili z a in a u g u ro w a n ia  p ie rw sz y c h  w y ­
k ład ó w  n a  u cze ln i m orsk ie j w  Tczew ie. 
D la u czczen ia  ć w ie rćw iecza  is tn ien ia  szko­
ły  b ę d z ie  w y d a n a  jej m onografia .

W Y ST A W A  DROBIU I ZW IERZĄT 
FUTERKOW YCH

W  d n iu  8 bm_ o tw a rta  została w  P ozna­
n iu  p ie rw sza  w szech p o lsk a  w y s taw a  d ro ­
b iu  i zw ierzą t fu te rk o w y ch . O rg an izac ją  
i u rząd zen iem  w y s ta w y  zajęło  się  T ow a­
rzy stw o  O rn ito lo g iczn e  „Św it". W y staw a , 
k tó re j o tw a rc ia  d o k o n a ł w o jew o d a  pozman 
ski d r  W id y -W irsk i, zg ro m ad ziła  p o n a d  
ty s ią c  okazów  n a jró żn o ro d n ie jszy ch  zw ie­
rząt p ie rz a s ty c h  i fu te rk o w y ch . Szczegól­
n ie  b o g a to  re p re z e n to w a n e  są/ d z ia ły : k u r 
ra so w y ch , g o łęb i p o cz to w y ch  oraz k ró li­
ków , W  d z ia le  p só w  w y s ta w ia  Kom, W oj. 
M ilic ji O byw iaie lsk ie j k ilka  p ię k n y c h  w ił

k ó w  gończych . N a ju b o ższy  jest dz ia ł d z i­
k ic h  zw ierzą t fu te rk o w y ch . W y s ta w a  p o d  
w zg lęd em  o rg a n iz a c y jn y m  jak  i g a tu n k o ­
w y m  stoi na  w y so k im  poziom ie.

Polska w procesie Norymberskim
Okresowa Komisja Badania Zbrodni Niemiec­

kich w Łodzi oraz Zrzeszenie Prawników De­
mokratów podają do v.fedomolci, że w ponie­
działek dnia 10 grudnia 1945 r. o gedr. 16-ej 
w sali Teatru Woiska Polskiego nrzy ul. Stefana  
Jaracza 27 (Cegielnianal odbędzie się zgroma­
dzenie publiczne, na którym przewodniczący 
nolskiej delegacji W Norymberdze prokurator 
Sądu Najwyższego Stefan Kurowski złoży spra­
wozdanie z dotychczasowego nrzehiegu nroce- 
su oraz prac i osiągnięć polskiej delegacji.

Wstęp wolny.
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K O M PR O M IT U JĄ C A  PO RA ŻKA  CRA - 

C O V II W  PRADZE
W A R SZ A W A  (PAP). D ru ż y n a  h o k e jo w a  

„C iao o v ii"  rozeg ra ła  dw a sp o tk a n ia  h o k e ­
jow e w  P radze  C zesk iej z d ru ż y n ą  LTC. 
K rak o w ian ie , jak  b y ło  zresztą  d o  p rz e w i­
d zen ia , b ę d ą c  b ez  t r e n in g u  po  tak  d łu ­
g ie j p rz e rw ie  d o zn a li k o m p ro m itu jące j 
p o lsk i sp o rt h o k e jo w y , porażk i. P ierw sze­
go  d n ia  p rz e g ra li sp o tk a n ie  w  s to su n k u  
11:2, d ru g ie g o  zaś d n ia  12:0. P o d o b n e  w y  
c ieczk i czo ło w y ch  d ru ż y n  p o lsk ic h  zag ra­
n ic ę  bez n a le ż y te g o  p rz y g o to w a n ia  m ogą 
ty lk o  zaszkodzić  naszem u  sportow i i o b ­
n iży ć  je g o  o p in ię  w  oczach  zag ran icy .

W A R T A  -  K A TO W IC E 8:8
K A T O W IC E  (PAP). W  siali F ilharm onii w  

K atow icach  w  d n iu  9 g ru d n ia  b r. o d b y ł 
się o czek iw an y  z d u ży m  za in te re so w an iem  
m ecz p ię śc ia rsk i p o m ięd zy  dw om a n a j­
lep szy m i w  P olsce ośrodkam i b o k se rsk i­
m i: W a rta  (Poznań) i rep re z e n ta c ja  K ato ­
w ic . M ecz te n  b y ł jed n o cz eśn ie  o sta tn im  
sp raw d z ian em  fo rm y  n aszy ch  b o k se ró w  
o rzed  m eczem  z C zecham i. Śląsk w y s tą p ił 
bez  c h o reg o  M an eck ieg o , k tó rego  zastąp ił 
m ło d y  H akuba. M ecz zakończy ł się w y n i­
k iem  n ie  ro zs trzy g n ię ty m  8 :8.

W y n ik i p o szczeg ó ln y ch  w a lk  b y ły  n a ­
s tę p u ją c e : w  w ad ze  m uszej K ordy łew sk i 
(W arta) zrem isow ał z G óreck im  (K atow i­
ce), w  w ad ze  k o g u c ie j Sęk II (W ) p rz e ­
grał na p u n k lv  z rep re z e n ta n te m  Polski 
M iszczukiem  (K), w  w ad ze  p ió rk o w ej Ro­
g a lsk i (W) re p re z e n ta n t P olski zw y cięży ł

V o g t (W ) p rzeg ra ł n a  p u n k ty  z K om udą  
(K), w  d ru g im  sp o tk an iu  w  tej sam ej w a ­
d ze  S kaleck i (W) z w y c ięży ł n a  p u n k ty  
O b reszk iew icza  (K), w  wiadze p ó łs re d n ie j 
Ja re c k i (W), u le g ł n a  p u n k ty  d o sk o n a łem u  
G rądkow sk iem u , w  w adze  ś red n ie j Sob­
czak  (W ) z rem isow ał z Ja rm ilk iem  (K), w  
o sta tn ie j zaś w a lce  m eczu  w  w ad ze  p ó ł­
c iężk ie j S z y m u ra  (W ) w y g ra ł  przez te c h ­
n ic z n y  k.o. z K urk iem  II (K), k tó ry  p o d ­
d a ł s ię  w  d ru g ie j rundz ie .

W y n ik  rem iso w y  jes t o d z w ie rc ie d le n ie m  
fak ty czn eg o  p rz e b ie g u  m eczu. W  r in g u  są 
dziow ał ob. Z apłatka.

W ID U LA  ZAPROSZONY D O  FINLANDII
C ZĘSTO C H O W A  (PAP). D łu g o d y s tan so ­

w iec , k tó ry  w  ty m  roku  k ro czy ł od  z w y ­
c ięs tw a  do  z w y c ię s tw a  i k tó reg o  n a jw ię k ­
szym  sukcesem  b y ło , zw y c ięs tw o  w  Brze­
ściu  n a d  B ugiem  o trzym ał zap ro szen ie  o d  
fiń sk ieg o  le k k o a tle ty c z n e g o  zw iązku  na 
start z im ow v  o m ist zostw c F in la n d ii w  
k ry te j ha li. Z aw o d y  te  m ają  się  o d b y ć  w  
k o ń cu  g ru d n ia  br. w  H e ls in k ach . W id u la  
zap ro szen ie  p rz y ją ł i w  d n iu  29 g ru d n ia  
sta rto w ać  b ę d z ie  w  H e ls in k ach  w  b ie g u  
n a  10.000 m etrów . P 'T eciw nikaim i jeg o  b ę ­
d ą  p o k o n an i p rzezeń  w  B rześciu  b ieg ac ze  
fiń scy , z aw o d n ic v  ra d z ie c c y  5 inż- P ię tro ­
w y m  na cze je  k tó rzy  ró w n ież  zostiali za­
p ro szen i, a  także  e lh a  b ie g a c z y  czesk ’ch. 
C zęstochow a starą  sie o zezw o len ie  n a  
o -zep ro  w a d zen ie  tran sm isji W enów  d w a ą  
rad iow ą. W  d n iu  14 b s to o p ó a  b r  W id u la  
zaw arł zw iązek  inpMofl.k? -  T-*—. TV.jnert.

n a  p u n k ty  H ak u b ę  (K) w  w ad ze  lek k ie j s łu ch aczk ą  m e d y c y n y  w  P oznan iu .



.Stan szkoln ic twa  ś r e d n i e g o
fest c h lu b n ą  p o z g c fą  w  żssciia p o w o ica m cf Ł od zi

es w łaściw ością  ̂ n a tu ry  ludzkiej, ż e jn ie  nauczycielstw a przez zbrodniczego o- 
mowi się i m ysii g łów nie o tym , oo czło-1 kupanta) uruchom iło szkoły i od razu u- 
w iekow i dokucza, co mu u trudn ia  życie, m ożłiwiło m łodzieży w znow ienie po kil- 

akze inaczej w y g ląd a ła b y  ocena naszej kuletn iej p 'ze rw ie  lub  kon tynuow anie  nau 
rzeczyw istości pow ojennej, g d y b y śm y  n a |k i  szkolnej. Podane niżej liczby pozw olą
rów ni z pozycjam i u jem nym i, k tórych 
norm ow anie jest dopiero  w  toku, postaw i­
li pozycje dodatn ie, k tó rych  jest przecież 
bardzo  dużo. Jed n ą  z takich  dodatn ich  
p ozycy j ohoę om ów ić w  dzisiejszym  ar­
tyku le . Jest n ią  stan szkolnictw a średn ie­
go  ogólnokształcącego na teren ie Łodzi. 
Jest to pozycja w iącej niż dodatnia, jest 
to  pozycja w  życiu  pow ojennej Łodzi -  
ch lubna. Że tak jest, o tym  nas przekona 
porów nanie pow o jennych  danych , chara­
k te ryzu jących  stain szkolnictw a średniego 
ogólnokształcącego na te ren ie  Łodzi, z a- 
rtalogicznym i danym i przedw ojennym i,

PRZED W OJNĄ
Z ogólnej liczby  uczniów  szkól średnich  

ogólnokszta łcących  w  roku 1937-38, w y n o ­
szącej 8.554, przypadało  n a : szkoły pań ­
stw ow e — 1.649, szkoły m iejskie -  405, 
szkoły p ry w a tn e  -  6.500. Liczby pow yższe 
odzw ierciad lają  ów czesną struk turą szkol­
n ic tw a średniego. W y n ik a  z n ich  m iano­
w icie, że ogrom na w iększość m łodzieży, 
dok ładn ie 76 proc., uczęszczała do 
szkół p ry w atn y ch . N a szkoły państw ow e 
p rzypadało  w ów czas 19,3 proc. m łodzieży, 
n a  szkoły zaś m iejskie -  .4,7 proc.

Z kolei interesuj© nas spraw a narodo­
w ościowego podziału  uczniów . Przed w o j­
ną, jak w iem y, Łódź posiadała trzy  liczeb ­
n e  silne od łam y  narodow ościow e lu d n o ­
ści. Byli to Polacy. Żydzi i N iem cy. C hcąc 
zorientow ać sią, w  jakiej mierze każdy z 
ty c h  odłam ów  korzystał z dobrodzie jstw a 
nauk i w  szkole średniej ogólnokształcą­
cej, sięgam y do danych , obrazu jących  p o ­
dział w yznan iow y uczniów  i zastępując 
dane  w yznaniow e danym i narodow ościo­
w ym i, na co pozw ala daleko  posunięta  
wówczas zbieżność struk tu ry  narodow o­
ściowej ze struk turą w yznaniow ą lu d n o ­
ści, o trzym ujem y nas tępu jące  w yn ik i;

N a 1.000 m ieszkańców  dan e j g ru p y  n a ­
ro d o w o śc io w e j p rz y p a d a ło  u czn ió w  szkół 
ś re d n ic h  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h :

Polacy 12,2
Żydzi 13,3
N iem cy 16,2

Z dobrodzie jstw a szkoły średniej, jak 
w idzim y, w  najw iększym  stopniu korzy­
stali N iem cy, w  najm niejszym  zaś Polacy.

Zajm ijm y sią w reszcie spraw ą św iadectw  
dojrzałości.

Szkoły średn ie ogólitokształcące w ypusz­
czały  w  Łodzi od  czterystu  do sześciuset 
m aturzystów  rocznie. Na 10.000 m ieszkań­
ców  przypadało  w y d an y c h  św iadectw  doj­
rzałości: m inim um  (1936 r.) 6,2 m axim um  
(1938 r.) -  9,6.

PO WOJNIE
A teraz przejdźm y do d anych  za rok 

szkolny 1945. Już ha w stęp ie m usim y 
stw ierdzić rzecz n iepom iern ie w ażną i go­
d n ą  najw iększego  uznan ia : ledw ie  ru n ę­
ła w ielo letn ia  i n iesłychan ie  nas w ynisz 
czająca okupacja, a już -  niem al, naza­
ju trz po  w y p ęd zen iu  okupnta — otw orzy 
ły  się podw oje sźkół. Pozostanie na zaw­
sze w ielką zasługą nauczycie lstw a, że w  
najbardzie j n iesp rzy ja jących  w arunkach  
(brak gm achów  szkolnych, brak opału , 
b rak  środków  finansow ych, zdziesiątkowa-

TEATR „SYRENA1* (Traugutta 1)
Od poniedziałku dnia 10 grudnia br. nieod- 

wolailnie cztery  w ystępy „WIECHA** w pro­
gramie „Miłość i Propaganda** w próbach 
aktualna komedia muzyczna pióra Jerzego 
Juratidoła. Początek o godz. 19.15.
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nam scharakteryzow ać stan szkolnictw a 
średniego  ogólnokształcącego w  Łodzi w 
pierw szym  roku szkolnym  po  w yzw olen iu  
miasta.

W  ub ieg łym  roku szkolnym by ło  czyn ­
n ych  na te ren ie  Łodzi 27 szkół średnich  
ogólnokształcących, w  tym : państw ow ych  
-  21, m iejskich — 2, p ry w a tn y ch  — 4,
W  porów naniu  z okresem  przedw ojennym  
rzuca się w  oczy zasadnicza zm iana struk­
tu ra lna: o ile przed w ojną dom inującym  
typem  b y ła  szkoła p ryw atna , o ty le  ob e­
cn ie  m iejsce jej zajęła szkoła państw ow a.

W  końcu czerw ca rb. uczęszczało do o- 
m aw ianych  szkół 6.938 uczniów , w  tej 
liczb ie 3.502 ch łopców  i 3.436 dziewcząt.

W  czerw cu rb. Łódź liczy ła  n a  sw ym  
przed woj-enuym tery to rium  350.000 miesz­
kańców . N a 1.000 m ieszkańców  p rzy p ad a­
ło w ięc  20 uczniów  szkół średn ich  ogólno 
kształcących. S tw ierdzam y ogrom ny wzrost 
frekw encji m łodzieży, uczęszczającej do 
szkół średnich, w  porów naniu  z okresem  
przedw ojennym . Jeżeli w yelim inu jem y  z 
naszego  rachunku  ludnościow ego N iem ­
ców , to liczba m ieszkańców, obniżona o 
30.000, zm niejszy się do  320.000 i w  sto­
sunku do  tej liczby, rep rezen tu jącej lud - 
•ność polską, frekw encja m łodzieży szkół 
średnich  w yrazi sią cy frą  22-ch uczniów  
n a  1.000 m ieszkańców. Przypom nijm y te­

raz, że przied, w ojną analog iczny  w spó ł­
czynnik, obliczony d la  ludności polskiej, 
w ynosił zaledw ie 12,2. M am y w ięc o b ec­
nie praw ie dw a razy w iększą frekw encję 
m łodzieży w  szkołach średnich  an iżeli 
przed w ojną. Jest to fakt, z którego Łódź 
może b y ć  dum na!

W  ub ieg łym  roku szkolnym  szkoły śred 
n ie ogólnokształcące w  Łodzii w y d a ły  395 
św iadectw  dojrzałości. Taką samą mniej 
w ięcej liczbę m atur (397) dała Łódź w  ro­
ku 1936, k ied y  miasto nasze liczyło pomad 
64O.CO0 mieszkańców. O ile w ów czas na 
1.000 m ieszkańców  przypadało  6,2 św ia­
dectw  dojrzałości, o ty le  w  1945 roku od ­
pow iedn ia  stopa w ynosiła  11,3, a przy w y 
elim inow aniu  ludności niem ieckiej -  12,3. 
Przekroczyliśm y w ięc w  dw ójnasób  m ini­
m alną norm ę przedw ojenną. A le — co 
w ażniejsza -  zdystansow aliśm y rów nież 
m aksym alną stopę p rzedyo jenną: liczba
m atur, ob liczona w  stosunku do lu d n o ­
ści, przekracza o 30 proc. najw yższą p rzed  
w ojenną normę.

Na zakończenie dodajm y, że liczba n au ­
czycieli szkół średn ich  ogólnokształcących 
w ynosiła w  Łodzi w  ubieg łym , tak tru d ­
nym,, a jednocześnie tak ch lubnym  roku 
szkolnym  -  429. Jeżeli stw ierdzam y, że
w  b ilansie  naszych osiągnięć stan szkol­
n ic tw a średniego  stanowi w span iałą  po ­
zycję, to m yślą i uczuciem  zw racam y się 
do tych  w łaśn ie 429-u osób, do  tej gro­
m ady ofiarnych  pracow ników  społecznych, 
k tórym  zawdzięcztamy tak p iękne  w yniki.

Jam Łodtrianowski

Potrzeb B. Ścibiorka
Zabójstwo obywatela Bolesława Ścibiorka pogrążyło w smutku całą 

klasę robotniczą.
Mord dokonany na osobie posła do KRN, demokratycznego działa­

cza ludowego i członka Zarządu Głó wnego „Wici" —  jest ciosem wymie­
rzonym w całą polską Demokrację.

Pogrzeb obywatela Ścibiorka bę dzie nie tylko hołdem złożonym pa­
mięci zmarłego, ale przerodzi się w wielką manifestację przeciw tym 
wszystkim, którzy z Polski chcą zro bić dżunglę afrykańską.

Polska Partia Socjalistyczna wzy wa swych członków i sympatyków do 
wzięcia udziału w pogrzebie.

Zbiórka towarzyszy Ze sztandara mi partyjnymi i sztandarami kół fa ­
brycznych odbędzie się we wtorek, dnia I I .  grudnia o godz. I I .  przed 
południem w lokalu CRDK. Piotrkowska 2 4 3 ), skąd przyłączymy się do 
konduktu pogrzebowego.

Wojewódzki Komitet Polskiej Partii 
Socjalistycznej w Łodzi

UWAGA KALI S Z!
I; Esinżki polskie
SS wszelkiego rodzaju oraz naukowe w ję-

zykach obcych, kupię.
■ ■  *
ST Zgłoszenia dnia 11 i 12 grudnia,
:: Kalisz, Hotel „EUROPA", pokój 6.

W sprawie wyborów do Rady Zakładowej
w firsnie b. Leonhimln w Ł siz i

O statnio odbyło się zebranie robotników  i ro­
botnic Łódzkich Z akładów  Przem ysłu C zesan­
kowego (daw niej f-ma L eonharda) zwołane 
przez  miejscowe Koło PPS.

Zebranie miało na celu omówienie wyborów 
do R ady  Zakładow ej, które odbyły się w dniu 
25 października br.

Zebranie zagaił Barański, przew odniczący 
K oła P P S , w itając obecnych przedstawicieli 
WK P P S  w osobach tow. W achow icza i S ta ­
wińskiego.

Tow. W achowicz w dłuższym przemówieniu 
omówił wyniki wyborów, stw ierdzając bezpod­
stawność „p ro testu" i żąda jąc  w prowadzenia 
now oobranej R ady  Z akładow ej, obdarzonej za ­
ufaniem  ogółu robotników  w urzędow anie.

Po przem ówieniu tow. Łaskiego i innych, tow.

©OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOÓOOO

Pow iatow y Związek Pszczelarski w Łodzi 
organizuje w dniach 14, 15 i 16 grudnia rb. 
dla swych członków 3-dniowy Kurs Pszcze­
larski w sali Starostw a Powiatowego w Ło­

dzi przy ul P iotrkow skiej 90. 
Otwarcie Kursu w dniu 14 grudnia o g. 9.

Zarząd
Powiatowego Związku Pszczelarzy 
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S K U P U J E
S Z M E L C  złoty, srebro i brylanty. — Budziki i zegarki £

S P R Z E D A J E :  Obrączki ślubne złote, pierścionki, sygnety cyzelowane p
DUŻY WYBÓR ZEGARKÓW BIUROWYCH 1 SZKOLNYCH  ̂ g,

Przyjmiemy przedstawicielstwo FlMIW Z E M I ̂  ajfBSlZ g
na Łódź. PIOTRKOWSKA 70 (sklep). — Telefon 206-96. X
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W achowicz udzielił w yjaśnień na aktualne zapy 
tania robotników, po czym jednom yślnie przy­
jęto następu jącą rezolucję:

„R obotnicy i robotnice Łódzkich Zakładów  
Przem ysłu Czesankowego w Łodzi zebrani na 
zgrom adzeniu w dniu 7 grudnia 1945 r. stwier­
d za ją , że uniew ażnienie przez Związek W łók­
niarzy wyborów R ady  Z akładow ej, dokonanych 
25.10.1945 r. jest bezpodstaw ne, gdyż w ybory 
mogą być uniew ażnione zgodnie z przepisami 
Ustawy przez Inspekcję P racy , o ile wniesiony 
zostanie w ciągu 7 dni protest, podpisany przez 
1 /5 ogółu wyborców.

Zebrani dom agają  się niezwłocznego w pro­
w adzenia w urzędow anie w ybranej R ady Z a­
kładow ej w dniu 25 .10 .44  i apelu ją do M inistra 
P racy i Opieki Społecznej, aby sto jąc na straży 
dekretu dotyczącego R ad Zakładow ych i regu­
laminu wvborczego do tychże R ad, zniósł decy­
zję Zw. W łókniarzy jako  bezpodstaw ną".

„Jeśli nie jest ubezpieczony 
może umrzeć1*

W  bram ie leża! n ie p rzy to m n y  czlo' 
w iek . Była godzina 1 1 w nocy.

Z a te le fo n o w a łem  do  M ie jsk ieg o  Pogo­
tow ia  R a tunkow ego . T ele fonow ałem  do 
k ilk u  kom isaria tów  M ilic ji O b yw a te l' 
sk ie j. N igdzie  n ik t się  n ie  odzywał- 
Po godzin ie  (dokładn ie  po godzi' 
nie) bezowo-cnych usiłow ań dodzw o n iłem  
się  w reszc ie  do U bezpieczalni Społecznej. 
Tam  nareszcie  k to ś  się  odezw ał i poinfor­
m ow ał m n ie  bardzo uprzejm ie, że  na leży  
zad zw o n ić  do P ogotow ia  U bezpieczalni ■ 
Nr. 134-15, bo  P ogotow ie M ie jsk ie  jest W 
n o cy  n ie czy n n e  (!!!).

Z a te le fonow a łem  w ięc  do  Pogotow ia  
U bezpiecza ln i i p rzedstaw iłem  spraw ę m ej 
rozm ów czyn i, k tó ra  m iała  bardzo m iły  i 
u p rze jm y  głos. Pow iedzia łam  je j, że  w bra­
m ie le ż y  n ie zn a n y  m i chory cz ło w iek  i że 
n a le ży  n a tych m ia st zaop iekow ać się  nim.

N a  to ro zm ó w czyn i m o ja  —  urzędn iczka  
czy  p ie lęgn iarka , n ie  w iem , zadała rozbra­
ja jące pytan ie:

—  Czy cz ło w iek  ten jest ubezp ieczony?
O dpow iedzia łam  je j, że  n ie  znam  go, że 

nic o n im  nie w iem  —  i że  szk o d a  czasu  
na rozm ow y. Trzeba przy jechać, udzielić  
m u p o m o cy  i o d w ieźć  do dom u c z y  ew en ­
tua ln ie d o  szpitala.

—• J eże li n ie  je s t ubezp ieczony , n ie  mo­
że m y  udzie lić  m u  p o m o cy  —  o św iadczy ła  
w  te le fon ie  uprze jm a  pani.

.-— W ię c  ten  cz ło w ie k  m o że  um rzeć, je że ­
li n ie  je s t ubezp ieczony?

■— N ie  m ogę na to poradzić. To ode m nie  
n ie  za leży .

Z astanaw ia łam  się  przez chw ilę , czy  
biec do bram y, w k tó re j leża ł c z ło w iek  i 
zrew idow ać jego  d o ku m en ty , szu ka ć  ks ią ­
że czk i U bezpieczalni, m oże  na w sze lk i w y ­
padek za św iadczen ia  PUR-u, GUM -u, 
GUS-u, k s ią żec zk i w o jsko w e j, m e tryk i, 
św ia d ec tw a  ślubu cyw ilnego , szko ln eg o  
św iadec tw a  dzieci, p o kw ito w a n ia  z uisz­
czenia p o d a tk ó w  i tp. i tp.

N a razie usiłow ałam  w  d a lszym  ciągu  
alarm ow ać m ilic ję , bo żadnego innego po­
go tow ia  ra tu n ko w eg o  już n ie  ma. Udało  
m i się  w reszc ie  p o łączyć  sk u tec zn ie  z 8 Ko  
m osaria tem  (ul. P iłsudskiego). M ilicja  przy  
była  i zaop iekow a ła  się chorym .

D ziało się  to w szy s tk o  w  w ie lk im  m ieś­
cie Łodzi.

A  teraz k ilka  p y ta ń  pod adresam i: dla­
czego M ie jsk ie  P ogotow ie R a tu n ko w e jest 
n ie czy n n e  w  nocy , k ie d y  w łaśn ie w  n o cy  
je s t na jbardzie j potrzebne?

D laczego P ogo tow ie  U bezpieczalni Spo­
łeczne j, skoro  je s t je d y n y m  czyn n y m  w  no 
cy  pogo tow iem , odm aw ia  udzie len ia  nag­
łe j p om ocy chorem u?

U czono nas, że  cierpiącem u o ka zu je  się 
pom oc bez w zg lęd u  na jego narodow ość, 
w y zn a n ie , tuszę, num er k o łn ie rzyk a  i tp.

D laczego k ilk a  kom isaria tów  M ilicji 
(np. kom isaria t 13 —  ul. Legionów  20 i in­
ne  —  nie pam iętam  dokładn ie  k tó re , bo 
te le fonow a łam  w  pośpiechu  i zd en erw o w a ­
niu, —  w yb iera ją c  na jb liższe) nie m ają  
notcnych d yżu ró w  i nie odpow iadają  na no  
cne te leiony?

Dużo się  m ów i dzis ia j o ko n ieczn o śc i 
w zm o żen ia  b ezp ieczeń s tw a  w  kraju . N ie  
m a praw ie dnia, aby nie doko n a n o  gdzieś  
ja k ie jś  kra d zieży , napadu rabunkow ego , 
m orderstw a.

Jeże li po trzeba  pó łtorej g o d zin y  czasu  
na d o d zw o n ien ie  się do kom isaria tu  c zy  do 
pogotow ia, k tó re  nota  bene odm aw ia  po ­
m o cy  —  w a ru n ki bezp ieczeństw a  w  Łodzi 
pozostaw ia ją  dużo do życzen ia . D. R. 

   —   '

Profesac o w ło s ie n ia
L e k a r z e

Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i pę­
cherza, ul. Kilińskiego 132. Przyjm uje od 12 
do 2 i od 4 do fi Tel. 205-55.

D; med. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den- 
'ysla, specjalista chorób dziąseł i jamy ustnej, 
Zawadzka 17. (1387)

Dr med. HENRYK TRAWlNSKI, chirurg w zno­
wił przyjęcia. P iotrkow ska 181. (16791

P P  MED. A. RATAJ ŻURAKOWSKA, sp e ­
c ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch , w e rre ry czn y ch  
u k o b ie t p rzy jm u je  P io trkow ska  33 godz. 
1 1 -1  i 3 - 5

Doktór REICHER specjalista chorób w enery­
cznych. Południowa 26. (1568)

Dr J. VOGEL ze Lwowa, specjalista chorób ko-

RENTGEN (prześwietlanie płuc i serca) ul. W i­
gury 17. (1290)

Kupno i sp rzed aż
k s ią ż k i wszelkiej treści we wszystkich ję­
zykach kupuje księgarnia ..Oświata", P iotr­
kowska 182 (pap)

KETTELMASZYNE — zczepiarkę, inna na­
wet uszkodzoną prywatnie kupie. Wólczań­
ska 13. Dozorca.

L okale
POSZUKUJĘ 3 pokoi z kuchnią, z wygodami 
w śródmieściu. E w entualny remont przeprow a­
dzę na własny rachunek. Pośrednictwo w yna­
grodzę. Zgłoszenia pod Nr tel. 138-01 i 215-31.

biecych i akuszerii. Zawadzka 17.

P oszu k iw an ie  rodzin
SZYMKIEWICZ Szymon przyjechał z Rosji 
poszukuje brata Jakuba, mieszka Nowomiej-

(1605) ska 11 7. (1692)

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitów  y poza tekstem — 5 zł Inne ogłoszenia: za milimetr _  szpaltę pozo tekstem
i św iątecznych — 50 procent drożej.

zł. 14, w tekście — zł. 21. — W numerach niedzielnych
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